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Konferencja paryska zbliża sie ku końcowi
Paryż (PAP). Wobec opóźnienia, z 

jakim i brytyjski m inister spraw  za­
granicznych Bevim przybył do Pa­
ryża, poranne inform acyjne zebranie 
m inistrów  sppąw zagranicznych zo­
stało odłożone na godziny popołud­
niowe.

Minister Bevin odbył w  Londynie 
roanow y  z premierem Attle i inny­
mi członkami rządu i jest praw do­
podobne, że przywiózł on nowe pro­
pozycje.

O godz. 6 m inistrowie zebrali sig 
w  biurze min. Bidault. Ministrowie 
mają jeszcze do omówienia ■ niektpre

Wrzenie na Węgrzech
Londyn (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Budapesztu, iż węgierska 
opinia publiczna jest głęboko poru­
szona decyzją konferencji m inistrów 
spraw zagranicznych w  Paryżu, któ­
ra  odrzuciły roszczenia W ęgief i  
przyznała T ransylwanię Rumunii.

Wzburzenie i niezadowolenie wśród 
ludności wzrasta, sytuacja w  stoljcy 
jest bardzo naprężona.

Zwołano tajne posiedzenie parla­
mentu w  celu wysłuchania sprawom 
zdania węgierskiego m inistra spraw  
zagranicznych Gytessy. Przed tym 
odbyła się burzliwa debata, podczas 
której przedstawiciele opozycji ostro 
krytykowali politykę rządu i  atako­
w ali zaw arte ostatnio porozumienie 
z Czechosłowacją.

Strajk w Iranie
Moskwa (PAP). Agencja TASS cy­

tu je  doniesienie dziennika teherań- 
skiego »Zafar« na temat strajku w ra ­
finerii nafty w Abadan, należącej do ■ 
>Auglo-Iraman Gil Company«.

Robotnicy tej rafinerii zastrajkowali 
dnia 4 m aja na znak protestu przeciw 
uciskowi ze stfeny dyrekcji towarzy­
stwa.

W  następnym dniu do strajku przy­
łączyło się jeszcze 500 robotników aba. 
dańśkich. Gdy wreszcie mieli zastrej- 
kować pozostali robotnicy, dyrekcja 
musiała zgodzić się na ustępstwa 1 
strajk  przerwano.

Angielskiemu przedstawicielowi dy­
rekcji udzielono nagany, robotnikom 
wypłacono pobory za okres strajku i 
do załatwienia przyszłych zatargów 
dopuszczono pi zedstawicieli związ­
ków zawodowych.

Rozruchy w Madrycie
Paryż (PAP). Agencja France Pres- 

se donosi z Madrytu, iź w centrum 
miasta doszło do strzelaniny między 
policją i grupą uzbrojonych członków 
hiszpańskiego ruchu oporu. 4 osoby 
rosiały zahile, 10 odniosło rany.

Otwarcie parlamentu 
greckiego

Londyn (PA P|. Agencja Reutera 
donosi z Aten, iż dnia 13 hm. odby­
ło  się pierwsze uroczyste posiedze­
n ie  parlam entu greckiego, na którym 
byli obecni ambasador Związku Ra-, 
dzieckiego, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji oraz amerykański charge.d -af«ai- 
res.

Regent grecki, arcybiskup 3ama- 
■kinos oznajmił, iż plebiscyt w  spra 
wie pow rotu  króla zostanie przepro 
wadzony do dnia 1 września rb . ,

szczegóły traktatu pokojowego z Wło­
chami, podziału floty włoskiej mię­
dzy sojusznikami, zmianę . granicy 
francusko-włoskiej oraz prowomoc- 
ność przedwojennych dwustronnych 
umów między państwami sojuszni­
czymi i Włochami. •

W paryskich kołach politycznych 
tw ierdzi się, że delegacja amerykań­
ska jest zdania, że o ile nie uda się 
osiągnąć porozumienia w  sprawie 
koloni włoskich, należy spraw ę tę 
odłożyć na później.

‘ Spodziewają się, iż francuski m ini­
ster. spraw  zagranicznych Bidault

Krytyka rządu brytyjskiego
Londyn (PAP). Na konferencji 

rzcdstawicieli brytyjskiego Związku 
awoaowego Pracowników. Handlo­

wych przy jęto większością 930 głosów 
przeciwko zaledwie 3 rezolucję,. wzy­
wającą rząd  brytyjski do zmiany po­
lityki w  Grecji i  Indonezji.

Rezolucja domaga się również, by 
rząd brytyjski* zmodyfikował swe sta. 
nowisko wobec nowych państw  de­
mokratycznych w Europie, ustanów.! 
prawdziwe przyjazne stosunki ze Zw.‘ 
Radzieckim, oraz udzielił wolności In. 
diom i koloniom.

Delegat: Wooiyrick, Benełt stwier-

Niepowodzenie konferencji w Simla
Londyn (PAP) Agencja Reutera 

donosi z New Delhi, że rokowania 
brytyjskiej misji rządowej z przy. 
Wódcami hinduskimi w  Simla zakoń. 
czyły się niepowodzeniem.

Komunikat wydany w  tej sprawie 
podkreśla, że mimo, iż nie udało się 
doprowadzić do porozumienia po­
między przedstawicielami Ligi Mu. 
zułmańskiej’ i Kongresu hinduskiego, 
misja brytyjska będzie dążyła do 
utworzeńia tymczasowego rządu h in ­
duskiego i do powołania ciała usta­
wodawczego, które zajmie się oprą, 
cowaniem konstytucji.

Sprawa podstawy do współpracy 
przedstawicieli Ligi i Kongresu w 
tym  rządzie będzie omawiana w  dal. 
szym ciągu pomiędzy Mohammedem 
Ali Jiunachem, prezesem Ligi Muzuł. 
mańskiej a przewódcą hinduskiego 
Panditem Nehru.

Rada wykonawcza, urzędująca przy 
w icekrólu ula Być przekształcona w 
rząd tymczasowy, mający poparcie 
większości narodu hinduskiego.

Jeden z przywódców kongresu h in­
duskiego Sardar Vallaba . Patel o. 
świadczył, że zdaniem jego sprawy 
hinduskie będą mogły być rozwią­
zane dopiero po opuszczeniu ’• Indii 
przez wojska brytyjskie. Wyraził on 
przypuszczenie, że przedstawiciele 
państw  hinduskich nie wezmą udzia. 
łu  w  projektowanym rządzie tym. 
czasowym, ale pozostawać z nim bę­
dą w ścisłym kontakcie z pośrednie, 
twem specjalnej komisji.

Londyn (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Simla, w  poniedziałek 
członkowie brytyjskiej misji rządo­
wej odbyli rozmowę t  Gandhim prze 
wodniczącym Ligi Muzułmańskiej 
I.innach, przywódca Partii Kongre­
sowej drem Azad, oraż nowoobra- 
nym przewodniczącym partii Pan- 
d it Nehru.

wysunie sprawę Zagłębia Ruhry 
Nadrenii. Wiadomość, iż toczy się 
w  tej spraw ie dyskusja między go­
spodarczymi i  przemysłowymi rze 
czoznawcami F rancji j  Wilekiej Bry 
tani, oraz, że zagadnienie to zostało 
już poruszone w  pryw atnych roz­
mowach między ministrami.

W spraw ie granicy francusko- 
włoskiej postanowiono wyznaczyć 
komisję, złożoną z przedstawicieli 
4 m jcarstw , które na miejscu zazna­
jomią się z żądaniem ludności w  . ~ 
sie granicznym.

dzili, że rząd brytyjski nznaje Franco, 
ale odmawia uznania nowych rządów 
europejskich utworzonych w oparciu 
O sojusz nfędzy socjalistami i komum. 
stami. Dalej Bennet żądał wycofani; 
wojsk brytyjskich z Grecji i  Indonezji 
gdzie —'  jak powiedział — panuje 
wciąż terror, _, 4,

Następnie na wniosek delegata z 
Manchester, uchwalono rezolucję wy­
rażającą poważny niepokój z powoda 
monopolistycznego stanowiska rządów 
Wielkiej Brytami i Stanów Zjednoczo. 
nycb odnośnie produkcji bomb atomo­
wych.

Mimo, że obrady konferencji nie 
doprowadziły do uzgodnienia stano­
wisk, brytyjskiej misji rządowej nie 
zostało jeszcze zakończone.

Koła dobrze poinformowane tw ier 
dzą, iż w  najbliższych dniach bę­
dzie utworzony rząd  tymczasowy, 
który opracuje plan utworzenia 
przedstawicielstwa narodowego. Za­
daniem tego ciała będzie opracowa­
nie konstytucji dla Indii.

Syn Gandhiego 
o akcji ojca

N ow y Jork (SAP) Dewada Gan. 
di, syn Mahatmy, wybitny dzienni­
karz hinduski, w  przemówieniu, w y. 
głoszonym na konferencji prasowej, 
powiedział, że Wielka Brytania za. 
czyna nową kartę w  stosunkach 
sw yeh z Indiainj. Przyznanie Indiom 
niepodległości jest jego zdaniem 
kwestią najbliższych miesięcy.

Na zapytanie, czy Mahatma Gan- 
dhj dzieli optymistyczne poglądy sy . 
na na wyniki misji rządu brytyjskie, 
go,.Dewada Gandhi odpowiedział po 
chwili w ahania: „Wydaje m i się, że 
tak“. Przyznał jednak, że zarówno 
w  Indiach, jak i  poza Indiam i nie 
wszyscy biorą  dosłownie dążenie 
Wielkiej Brytanii do przyznania In ­
diom niepodlegości. Przyznał rów . 
nież, że uzgodnienie punktów spor, 
nych w  Indiach nie będzie ani łatwe, 
ani szybkie.

Mahatma Gandhi —* oświadczył je -, 
go syn — może być niesłychaną si. 
łą, jeżeli chodzi o zachowanie spój.

zwartości narodu. Nie będzie 
również przesadą powiedzieć, że mu- 
zułinanic uaogół bardzo no s zannia.
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Czynnik pokoju
SA JESZCZfe W POLSCE TACY, KTO- 

RZY MARZĄ O TRZECIEJ WOJNIE, JA­
KO O MOŻLIWOŚCI POLITYCZNEGO 
ODEGRANIA SIĘ. NIEKTÓRYM Z NICH 
WYDAJE SIĘ, ŻE WTEDY PRZYSZEDŁ- 
BY TU ŻOŁNIERZ ANGIELSKI I BAR- 
DZOBY SIĘ SZYBKO I ZAPÓŻNO PRZE­
KONALI, ŻE TO BYŁBY TEN „NASZ" 
SS-MAN — NIEMIEC, NIEDAWNO STĄD 
WYPĘDZONY. INNYM TRZEBA PRZY­
POMNIEĆ TO, CO MÓWIŁ ICH DMOW­
SKI, WTEDY, GDY ZANOSIŁO SIĘ NA 
WYPRAWĘ INTERWENCYJNĄ PRZE­
CIW ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU: ŻE 
NAWET W SOJUSZU Z NIEMCAMI JE­
STEŚMY OKRĄŻENI I TRACIMY NIE­
PODLEGŁOŚĆ.

INNYM NIE TRZEBA NIC PRZYPO­
MINAĆ, BO TO NIE POMOŻE, BO WIE­
DZĄ SWOJE, BO CZUJA, DALEJ — TAK 
JAK PRZED WOJNĄ — SOLIDARNOŚĆ 
FASZYSTOWSKICH INTERESÓW, WO­
BEC KTÓRYCH NIEPODLEGŁOŚĆ NIE 
ODGRYWA ŻADNEJ ROLI. A NAWET 
JEST POJĘCIEM WROGIM — JEŻELI 
TO JEST NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI. 
LUDOWEJ. Z TYMI TRZEBA WALCZYĆ 
W INTERESIE NIEPODLEGŁOŚCI. TA 
WALKA, TO SPRAWIENIE TEGO, ABY 
SOJUSZ ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 
BYŁ NAPRAWDĘ 'PEŁNOWARTOŚCIO­
WYM SOJUSZEM RÓWNYCH Z RÓWNY- 
Ml, TA WALKA — TO JEST BARDZO 
MOONE PILNOWANIE TEGO, ABY POL­
SKA PRZESTAŁA BYĆ WRESZCIE TE­
RENEM MIĘDZYNARODOWYCH ROZ­
GRYWEK. NIE JESTEŚMY WÓWCZAS 
DLA NIKOGO PEWNYM I SOLIDNYM 
KONTRAHENTEM. JESTEŚMY MIOTA­
MI SPRZECZNOŚCIAMI I NIE IDZIEMY 
WÓWCZAS PEWNĄ DROGĄ, TYLKO ZA- 
TACZAMY SIĘ JAK NARÓD POLITYCZ­
NIE PIJANY. JESTEŚMY WÓWCZAS 
DZIKIM POLEM ROZGRYWEK. PO ZA­
KOŃCZENIU ROGRYWEK ZOSTANIEMY 
TAK, JAK ZOSTALIŚMY Z RUINAMI 
WARSZAWY. MUSI MY STAĆ SIĘ SAMO 
•d z ie l n y m  CZYNNIKIEM POKOJU I 
STABILIZACJI STOSUNKÓW.
(Z przemówienia generalaego eekretarza

CKW PPS tow. J. Cyrankiewicza).

Święto niepodległości 
Rumunnli

Bukareszt (PAP). Odbył się tu uro­
czysty obchód rocznicy proklamowa­
nia niepodległość* Rumunii w 1877 ro ­
ku. Z tej okazji odsłonięto na Placu 
Zwycięstwa pomnik ku czci oficerów i 
żołnierzy Armii Czerwonej, poległych 
na ziemi rumuńskiej.

Obecny był król Michał z królową- 
m atką Heleną, jak również rząd  ru- 
muński in corpora. Związek Radziecki 
reprezentował marsz. Tołbuchin w  to­
warzystwie dwóch generałów i  amba. 
sador Kawaradze. Przybyli również 
gen. Stevenson w imieniu misji ame­
rykańskiej i gen, Schyler .w. imienin 
misji brytyjskiej.

U stóp pomnika złożono szereg 
wieńców. Prem ier Groza w ygłosi 
przemówienie, w którym stwierdził, 
~~ krew przelana wspólnie w  walce 

wolność Rumunii scementowala 
przyjaźń między armiami rumuńską i  
radziecką.

Nadrenia chce samodzielności
Norymberga (PAP). Partia  ludowa 

w Nadrenii zwołała zgromadzenie lu­
dowe w Kiełeld. na którym wice’- 
przewodn c/ąey partii Althoff "żądał 
przeprowadzenia natychmiastowego 
plebiscytu w Nadrenii, aby ludność 
mogła wyraz.ć swą wolę, czy pragnie 
nadal pozostawać pod opieką Prus, 
czy też woli prowadzić byt niezależ­
ny. Althoff zaznaczył, że ludność Nad­
renii nie chce być wcieloną do F rań , 
cji, ^ani do Prus, lecz pragnie żyć w 
państwie samodzielnym,

Zwolnienie więźniów 
Andersa

Kair (PAP). Do obozu repatriacyj- 
mego w  Suezie przybyli kpt. Rozen- 
Zawadzki oraz 14 więźniów politycz­
nych Andersa, zwolnionycn dzięki 
interwencji poselstwa polskiego w 
Kairze u  władz bry ty jsk ;ch. Wyjazd 
więźniów uległ zwłoce wskutek tra  
dności, spowodowanych nrzez ana- 
Cal and«*r-spyy«)ti



Program komunistów francuskich
Paryż (PAP). Francuska partia  ko­

munistyczna opracowała program  od­
budowy Francji na podstawach de. 
moki atycznycb, który zamierza przed' 
stawić do aprobaty rządowi francus­
kiemu.

Program  składający się z 10 punk­
tów, przewiduje upaństwowienie ban­
ków, ciężkiego przemysłu, stoczni oraz 
przemysiu chemicznego, gwarantując 
jednocześnie i.ucjatywę pryw atną w 
handlu i w przemyśle lekkim. Gospo­
darka rolnicza Francji winna być u- 
11-iwoeześniona. Chłop bezrolny wi­
nien zlikwidować »czarny rynek* i 
po..ul; powTócić'do wolnego obrotu.

W polityce finansowej partia  popie­
ra odzyskanie mienia francuskiego za 
granicą, wprowadzenie progresyw­
nych podatków otaz podwyżkę płac.

Partia komunistyczna domaga s_Ł 
toczenia specjalną opieką dzieci i  nie­
mowląt. o raz udzielenia obywatelstw* 
irancuskiego wszystkim obcokrajow. 
■ora, którzy pracą swoją przyczynią 
się do odbudowy k ra ju  i  pragną zo- 
>tać obywatelami francuskimi.

Nauczanie zarówno średnie jak i u- 
ni wersy teckie powinno być bezpłatne. 
Przy pomocy uczonych pisarzy i  a r- ; 
lystów należy p i zeprowadzić demo­
kratyzację systemu nauczania. Wysu­
nięto również żądanie podniesienia

Projekt nowego ustroju 
Belgu

Bruksela (PAP) Projekt utworze, 
n ia  z Belgii państw a federacyjnego, 
składającego się z 2 autonomicznych 
jednostek, został jednogłośnie przy-' 
jęty na zjeżdzie W allonów w  Char, 
leroi.

Na zjazd przybyło 1200 delegatów. 
Zaprojektowano, by  Belgia została 
podzielona na część północno-zacho­
dnią — Flandrię i  część wschodnią 
i południowo-wschodnią — Wałfo- 
nię, w  ram ach państw a belgijskiego. 
Miasto Bruksela będzie miało praw o 
powzięcia decyzji, czy stanie się 
„trzecią" jednostką.

Projekt został opracowany i  w y­
sunięty przez profesor* uniwersytetu 
w  Liege’Fernanda D choisse'a, który 
był członkiem delegacji belgijskiej na 
ONZ. Projekt wymaga według kon­
stytucji belgijskiej zatwierdzenia 
przez kwalifikowaną większość 2/3 
parlamentu-

Niemieccy uczeni w Hiszpanii
Nowy Jo rk  (PAP) . 21 dokumentów: 

która prem ier hiszpańskiego r ~  '  
republikańskiego- Giral zamierza; 
przedstawić Podkomisji Rady Bezpiek 
czeństwa do sp ra li Hiszpanii, obej-'

. mujo 380 stron  i  zaw iera m. in . ' 
ne, stwierdzającej że niemieccy ł 
n i w  Grenadzie i  Murcia prowadzą 
badania nad energią a tom ow ą/ Nie. 

•.ulega wątpliwości, że reżim  genera­
lia Franco zagraża pokojowi świata.

- :O :—

Z a  n a p a d y  i rab u n k i
Katowice (PAP) W ojskowy Sąd 

Rejonowy w  Katowicach skazał na 
karę śmierci Alfreda Kozaka z So. 
snowca za dokonanie szeregu napa, 
dów rabunkowych z bronią w  ręka.

Za współudział w  jednym z napa 
«lów skazano byłego funkcjonariusza

zęd«i Bezpieczeństwa w  Katowi-
: cli, Bogusława Nowackiego na 10 

lat więzienia.
Ten sam sąd orzekł karę śmierci 

w stosunku do Rudolfa Niesytki * 
Czechowic, który w  maju ub. r . zde.

.••ierewał z M. O. i  wstąpił do NSŹ, 
\  Izie został hersztem jednej z band 
<>il tego czasu N ic sy fo  dokonywał

ieniatycznio napadów i raouóków 
!•". terenie Śląska Cieszyńskiego oras 
i .owego Bytomia i  Świętochłowic. 
Przewód sądowy ujawnił w. ię- 
udział skazanego w  napadzie na 
trzech żołnierzy radzieckich, których 
rozbrojono i  zamknięto w piwnicy 
oraz w  napadzie na funcjcnarraszy 
U B. i  poranieniu Jednego z nich.

Za pomoc, udzieloną skazanemu, 
zasądzeni zostali Sobek Paw eł z Cho- 
rzona na  10 la t więzienia. Kłapacz 
Małgorzata a Czechowic n a  2 la ta  i 
Olnia Małgorzata z Bielska na 4 lata 
wiezieni®*

stopy życiowej i zagwarantowanie 
swobód demokratycznych przez kon­
stytucję. Armia francuska powinna 
być oparta na zasadach prawdziwie 
demokratycznych. Służba wojskowa 
będzie skrócona. Pokój i  bezpieczeń­
stwo Francji muszą być zabezpieczone 
nrzez zupełne zniszczenie faszyzmu i 
litleryzmu, oraz zlikwidowanie reżi­

mu generała Franco w Hiszpanii
Polityka zagraniczna opierać się

Stany Zfetfnocznne żgdaia baz
w Islandii

. Moskwa (PAP) Radio moskiewskie 
dfhawia spraw ę pretensji USA do 
baz w  Islandii, którym  to zgadnie, 
niemi interesuje się światowa opinia 
publiczna.

W 1341 roku  USA zawarły z Łslan. 
d ią  umowę, że po zakończeniu w oj. 
ny wojska am erykańskie wycofają 
się z tego terenu. We wrześniu Anie, 
ryjkaaie zapowiedzieli, że wycofają 
się w  -listopadzie, a  następnie zażą. 
dali baz na  stale.

Korespondent „Daily News” pisze 
że bazy w  Islandii potrzebne są  USA 
jako punkty lotnicze, dla stosowania 
radaru  oraz prób  z bombami atomo­
wym i i  rakietowymi.

Rząd Islandii domagał się, aby 
USA dotrzymały swych zobowiązań, 
lecz żądania te  pozostały bez odpo. 
wiedzi. 27 kwietnia prem ier Jo rs

Wyjaśnienia UNRRA o dostawach
zboża dla Polski

Warszaw? (PAP). W związku z nie. 
porozumieniami, jeżeli chodzi o do­
stawy zboża, dostarczanego przez 
UNRRA Polsce i  innym krajom, szef 
misji UNRRA w Polsce, aby wyświe­
tlić stanowisko UNRRA, pragnie zło­
żyć następujące oświadczenie:

UNRRA nie m a nic wspólnego z wy­
żywieniem Niemiec i  błędne jest przy­
puszczenie, że UNRRA dostarcza żyw. 
ność do Niemiec, wyjąwszy niewiol- 
kie ilości d la osób wysiedlonych, głów­
nie obywateli polskich przebywają­
cych w obozach w Niemczech.

Wobec ogółno-światowego braku 
zbóż i  faktu, że wszystkie zapasy od­
dane do dyspozycji UNRRA, okazały 
się niewystarczające, żeby zaspokoić 
potrzeby w  1340 r .  Trzeba było niestc. 
ty zredukować dostawy zarówno dla 
Polski jak  i d la  wszystkich innych 
krajów. Pierwsza dostawa pszenicy 
w ramach program u na 1946 r- nastą­
piła w  lutym, poczym w ciągu trzech 
tniiesiący/luty X.— marzec — kwiecień 
ogólna cyfra dostaw d la  Polski wy­
niosła 80.000 ton pszenicy lub produk­
tów równowartościowych, podczas gdy 
przewidziana ilość n a  1 kwartał 1946 

- co w praktyce oznacza również

Święto pracy przeszło wspania. 
le w  Krakowie. Nic dziwnego, że 
kłóło w oczy „londyńczyków", 
którzy nie mogą się pogodzić z 
faktem, iż mimo licznych trudno­
ści Rząd Jedności Narodowej daje 
sobie jakoś radę.

Reakcja, wstecznicy wszelkich 
autoramentów, cieszą się z  każ­
dego niepowodzenia i  nie zauwa­
żają, że z ich uciechy i  sabotażo. 
wania najlepszych posunięć władz 
— jeszcze bardziej cieszy się 
Churchill i jego kapitalistyczna 
dymna zasłona, która napewno 
przygotowuje do druku mapę Pol­
ski z Pszemszą, czy W artą zamiast 
Odry i  Nyssy na granicy.

W  Krakowie nie przewidywał 
„komitet obchodowy" żadnego po­
chodu 3 maja. Nie było więc po­

będzie na zasadach zbiorowego bez­
pieczeństwa i popierania ONZ. Pakt 
francusko - radziecki powinien być 
wzmocniony przez zawarcie sojuszu 
między Francją a Wielką Brytanią o- 
raz przyjaznymi stosunkami ze Stana­
mi Zjednoczonymi. Francja musi po­
wrócić do swo-ej tradycyjnej polityki 
w stosunku do Europy Centralnej i 
.państw bałkańskich, niszcząc raz ua 
zawsze imperializm niemiecki.

przem awiał przez radio mówiąc, że 
Islandia wdzięczna jest Stanom Zje. 
dnoczonym za uznanis jej niepodle. 
głości, ale nie może przychylić się 
do  żądania udzielenia im  baz woj. 
skowych.. Przedstawiciele partii po. 
litycżnych zgodzili się z premierem,

Korespondent „Associated Press" 
doniósł, że mimo to  rząd amerykan, 
ski zamierza przedłożyć swe żądanie 
ponownie w  2 miesiące po wyborach. 
Islandia uważa że nie będzie napraw , 
dę niepodległa,, jeżeli nie pozbędzie 
się baz wojskowych. Popiera ją  pod 
tym  wzglęuem opinia skandynawska 
np. gazety szwedzkie ..Dagens Ny. 
heter" i  „Stokholms Ticningen". Ten 
ostatni 'dziennik staw ia za przykład 
wojska radzieckie, które ewakuoawa. 
ły  wyspę Bornhelm. Amerykanie win. 
n i postąpić tak samo.

dostawę w  lutym, marcu i kwietniu — 
wynosiła 105000 ton. Zgodnie z o- 
trzymaaymi przez nas informacjami 
55.000 ton z ładunku kwietniowego 
przybędzie do PolsJa w  ciągu maja, 
W cytrze tej mieszczą się 2 ładunki o 
łącznej wadze 17.000 ton z Anglii i  
jeden — 7.000 ton z Norwegii.

Dyrektor generalny UNRRA p. La 
Guardia kilkakrotnie oświadczył, że 
każda redukcja dostaw zboża narzu­
cona UNltRA przez aCombincd Food 
Boardtc będzie w sposób jak  najbar­
dziej skrupulatny rozłożona na  wszyst­
kie państwa korzystające z pomocy 
UNRRA. Stef misji UNRRA w  Polsce 
stwierdza z zadowoleniem, że p. La 
Guardia jest całkowicie poinformowa. 
ny o palących potrzebach Polski i czy­
ni wszystko, co jest w  ludzkiej mocy, 
żeby przyjść jej z  pomocą.

Należy jeszcze podkreślić, że jeżeli 
cbod2i o dane w przeliczeniu na w ar. 
tość w  dolarach, suma 375 milionów 
dolarów, przeznaczona w budżecie 
UNRRA na pomoc dla Polski, do 30 
czerwca 1946 r. jest sumą większa niż 
przyznana jakiemukolwiek innemu 
krajowi.

Spojrzenie wstecz!
wodu do ogłaszania zakazu pocho­
du. Tymczasem WIN-owcy i 
NSZ.owcy postanowili podburzyć 
młodzież, przedewszystkiem aka­
demicką, do zrobienia „samorzut­
nej patriotycznej" demonstracji w 
odwet za nasz sukces 1 maja.

Musimy stwierdzić, że jakikol­
wiek byłby rząd, nawet gdyby się 
składał z samych korników czy 
mikobańczyków. nie zgodzi się na 
zakłócenie spokoju publicznego. 
Każdy rząd musi reagować na od. 
ruchy nieprzyjazne — to są inpon- 
derabilja rządzenia.

Przy tem reagowaniu na przy­
gotowane przez reakcję manife. 
stacje, w które wciągnięto mło. 
dzież, niewątpliwie ' odcierpiało 
wielu niewinnych, których Urząd 
Bezpieczeństwa po wstępnem ba­

Oficerowie Jugosłowiańscy 
w Warszawie

Warszawa (PAI>). Na uroczystoś­
ciach Święta Zwycięstwa w Warsza-, 
wie obecna byl* wojskowa delegacja 
jugosłowiańska, złożona z generała 
Skorpika Josipa, pułkownika Predoje. 
vica Dziuradzie i  majora Radomcica 
Salika.

Delegacja wzięła udział we wszyst­
kich uroczystościach, jakie miały miej, 
sce w  związku ze Świętem Zwycięstwa

’ stolicy.
Obradujący w tym czasie w  W arsza­

wie zarząd główny Tow. Przyjaźni 
Polsko-Jugosłowiańskiej zaprosił przy 
byłą delegację na swoje obrady, w któ­
rych goście wz.ęii żywy udział.

Bodowa przęsła mostu 
Poniatowskiego

Sosnowiec (PAP). Ostatnio spe- 
cjalna delegacja,dia odbudowy W ar­
szawy z woj. śląsko-dąbrowskiego 
przeprowadziła lustrację prac przy 
budowie konstrukcji żelaznej przęsła 
mostu im. Poniatowskiego wykony­
wanego przez fabrykę „Zieleniew­
sk i" w  Sosnowcu. Na konferencji 
odbytej z dyrekcją zakładu ustalono 
że ostateczne wykonanie konstrukcji 
nastąpi 13 czerwca r. b. i w  tym dniu 
wysłany zostanie do Waszawy ostat­
n i wagon z konstrukcją mostową. 
Przedstawiciele komitetu zaapelowali 
do pracowników fabryki aby dołoży­
li starań  do terminowego wykończa- 
nia konstrukcji. ■

Prezydium wojewódzkiego Komi­
tetu odbudowy W arszawy w  Katowi 
cach postanowiło nagrodzić najbar­
dziej aktywnych robotników zatrud­
nionych przy wykonywaniu kon­
strukcji premiami pieniężnymi w 
kwocie ogólnej 100 tys. zł. ponad to 
najbardziej zasłużeni robotnicy zo: 
staną udekorowani odznaczeniami 
państwowymi.

Nowe linie kolejowe 
na Pomorzu

Szczecin (PAP). W drugiej połowili 
kwietnia Dyrekcja Okręgowa Kolei 
w  Szczecinie po napraw ach i  częś­
ciowej odbudowie oddała do rucnu 
następujące linie kolejowe: Gryfin— 
Perzyce (33 kim), Czarnowo—Drżą- 
mino (34 kim ), Charstnica—Złobni- 
ca (23 kim), i  Perzyce—-Płońsko ,(-8 
k to ) .

Praca krakowskiego Zagłębia 
węglowego

Kraków (PAP). Zjednoczenie prze­
mysłu węglowego okręgu krakowskie- 
go wykonało pian wydobycia węgla za 
kwiecień br. w 102 proc, z produkcją 
193.377 ton węgla. Wydajność dzienna 
na robotnika wynosiła 0.803 tony (1’H 
proc, planu). Wysyłka wynosiła 134.200 
ton (107 proc, planu). -t

Pierwsze miejsce pod względem wy. 
dobycia zajęła kopalnia »Sobie»kt« 
(118,5 proc.) i  »Janina< (U0,l proc.). 
Pod względem wydajności pierwezeń- 
stwo zdobyła kopalnia .A rtura  (107.3 
proc.) u  sama kopalnia również o- 
siągnęta największą wysyłkę 142,4 

Za idzie kopalni®'
.Kobietki*1 a 1333.1% planu. ,

daniu z aresztów wypuSćf. Winni, 
schwytani z bronią w ręku, wy­
dający okrzyki prowokacyjne na 
czeć Andersa itp. odcierpieć m u­
szą karę. Ale także muszą być po­
ciągnięcie do odpowiedzialności te 
czynniki, które nie stanęły na wy- 
sokości zadania. ‘ ;

Jeśli sądy osądzą winnych aka­
demików, muszą być oni przez ReJ 
ktoraty surowa ukarani, aby nie 
pozostała na wyższych naszych' 
uczelniach plama. .:, ’ *3

Corychiej. winniśmy .wjszySŁlon 
uczynić, aby w  smutną niepamięć 
rzucić wypadki zaszłe w  155.t$ 
rocznicę Konstytucji 3 maja. J

Dr BOLESŁAW DROBNBR
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Przeo gtosowanaem we Włoszech
w 85 proccitae . gmin. Tak silna jest 
nienawiść szerokich warstw narodu 
włoskiego do faszjzmu i obawa przed 
jego odrodzeniem.

Na szczególną uwagę zasługuje klę­
ska głośnej reakcyjnej •organizacji »U- 
onio ąuaiunąueć (.szary człowiek), u- 
siłującej wski tcsic faszyzm w postaci 
legalnej »bezpartjjneja formacji, i  icj 
wiaśnii  organizacji, która rozwija, las 
hałaśliwą, szczdtirzc finansowaną pro­
pagandę, udało, się opanować zaled­
w ie  dwadzieścia gmin...

Niewiełkón sukcesem poszczycić się 
jwr.ież może prawica bdrżuazyjna,. 
chodząca w ssfad Komitetu .Y/yzwo. 
-nia Nar-.do v; ego. Test to •\vioskic 

Stronnictwo Liberalne, reprezentujące 
interesy wieikiłge i średniego kapfti- 
łu; warstwy te, po upadku faszyzmu, 
uznały tę partię za najbardziej odpo­
wiadającą ich interesom.

TRZY WIELKIE* PARTIE 
WSPÓŁCZESNYCH WŁOCH ' 

Największy natomiast sukces odnio­
sły trzy wicjkie, masowe partie współ­
czesnych Wioch: socjaliści, komuniści' 
j chrzęści,jaiiscy tiemokrdci.

Spodziewać się przeto należy, że po 
czerwcowych • w j borach we Włoszech 
fe trzy tlkie. stronnictwa polityczne 
staną się decydującymi o dajpzym

Unia 2 czerwca odbędzie się we 
Włoszech podwójne glosowanie: wy­
bory do Zgromadzenia Konstytucyjne­
go i referenańm w sprawie m o n a r ­
chia ozy republ.ka«. Zadaniem Zgro­
madzenia Konstytucyjnego, które wy­
brane będzie na poasiawie pięcioprzy- 
miótnikowegc praw a glosowania wło­
skiego (do tjć ' czasowa, datująca śię z 
r .  1818, która przetrwała okres dykta­
tury faszyzmu, w jdaje  się w dzisiej­
szych warunkach mocno przestarza­
ła), uchwalenie podstawowych reform 
społecznych: jak reforma rolna, nacjo­
nalizacja pewnych gałęzi przemysłu, 
kredytu, komuuikacji i t. p. oraz za­
jęcie się innym., niccierpiącymd zwlo. 
k sprawami finansowymi.

Dotyęhczas bowien, reformy te we 
W łoszech n^e zostały przeprowadzone. 
Dwie były przyczyny tego dziwnego 
na pierwszy rzut oka stżnu rzeczy. 
Pierwsza — to stan równowagi spo­
łecznej jaki zapanował we Włoszech 
po upadku faszyzmu i oczyszczeniu 
kraju z okupanta, gdzie władze objął 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, w 
którym reprezentowane były nie tylko 
robotnicze i chłopskie stronnictwa 
(jak u nas w Polsce), lecz również 
burżuazyjne, sprzeciwiające się nie. 
zwłócznym relormom przed zwoła- 
Tiiem Konstytuanty; druga zaś — to 
fakt, że okupujące Italię mocarstwa: 
Anglia i  Stany Zjednoczone, nie ży­
czyły sobie przeprowadzenia jakich­
kolwiek grcntowniejszych zmian so­
cjalnych pized odbyciem parlamen­
tarnej korsultacji wyborczej.

Zbliża się wreszcie dzień tej konsul­
tacji. Kampania wyborcza we Wło­
szech rozpoczyna się właśnie. Nie jest 
to pierwsza kampania wyborcza w 
tym kraju oó chwili upadku faszyzmu, 
albowiem przez cały marzec i część 
kwietnia rb  odbywały się tam (co nie. 
dzielę) wyborj samorządowe. Był to 
dopiero pierwszy ich cykl; drugi od­
będzie się po 2 czerwca (dzień wybo­
rów parlamentarnych oraz referen­
dum)..

ZAINTERESOWANIE NARODU 
ŻYCIEM POLITYCZNYM

Ten pierwszy cykl wyborów samo­
rządowych we Włoszech pozwala wy­
prowadzić szereg ciekawych i. poucza, 
jących wniosków. Przede wszystkim 
okazało się, że mimo dwudziestoletnie] 
z górą niewoli politycznej, kiedy — 
jak zwykle w  ustroju monopartyjnym 
— nie istniały we Włoszech żadne 
konsultacje wyborcze, ani wogóle ży­
cie polityczne we właściwym tego sło­
wa znaczeniu — naród włoski wyka­
zał znów ży.wc zainteresowanie pro­
blemami życia zbiorowego i stawił sił 
do urn bardzo licznie (przymus głoso­
wania nie był stosowany, choć propo­
nowały to niektóre stronnictwa). W 
czasie wiosennych wyborów samorzą­
dowych star ęlo do urn 75 do 80 proc, 
uprawnionych do głosowania, w nie­
których okręgach liczba ta dosięgła 
nawet 90 proc. Po raz pierwszy gło­
sowały kobiety, które — podobnie jak 
w przedwojennej Francji, nie miały 
dawniej we Włoszech praw a wybor­
czego. ani czynnego, ani biernego.

Drugim rzucającym się w oczy 
wnioskiem z tyfli wyborów była zu­
pełna klęska ugrupowań prawico­
wych, występującym pod rozmaitymi 
pscudo-demokratycznymi . etykietkami, 
mającymi zamaskować ich prawdziwą 
•ea-kcyjną >ieSć.

Wiadome, że gospodarcza sytuacji 
we Włoszech, zwłaszcza jeśli chodzi o 
ludność robotniczą, nie jest dobra. 
Stosunki apj owizacyjne kraju pozo­
stawiają b. wiele do życzenia, a bez­
robocie w miastach przemysłowych 
jzwłaszeza na Północy), wskutek b ra­
ku surowców i zniszczenia lub wywie­
zienia maszyn fabrycznych, ogarnia 
•iezmiernie liczne rzesze pracowni, 
tów. Wiadomo też, że w  rozmaitych 
nia Stach włoskich, zwłaszcza na po­
łudniu, gdzie ludność jest mniej uświa. 
iomiona, wybuchają co pewien czas 
zaburzenia i rozruchy, spowodowane 
i rudnymi warunkąmi "życia.

KLĘSKA PRAWICY
A jednak podczas wyborów samo­

rządowych ugrupowania reakcyjne, 
starające s:ę zdyskontować to nieza­
dowolenie ludności na swoją korzyść, 
nie odniosły niemal żadnego sukcesu. 
Wszystkie ugrupowania razem wzięte, 
uzyskały większość zaledwie w dwa 
procentach gmin,-podczas gdy partie 
l ontB antyfaszystowskiego zwyciężyły

przebiegu wydarzeń czynnikami. Od J 
tego, jąki będzie stosunek sił tych 
stronnictw, jak zwarty będzie front 
stronnictw majksislowskich, zależeć 
będzie najbliższa przyszłość polityczna 
Wioch i treść mającej powstać nowej 
konstytucji.

Jeśli chodzi o drugą sprawę — refe­
rendum ’na temat sRepublika czy Mo- 

'  :hia« — io w jdaje  się, że rzecz ta 
z góry pizesądzona. Niedawny

Kongres parli, chrześcijańsko-demo. 
kratycznej w Rzymie wykazał, że zna­
czna większość stronnictwa wypowia. 
da Się za republiką. Ponieważ za mo­
narchią opowiadają się tylko liberało­
wie, nieznaczna część chrześcijańskich 
demokratów i  drobne ugrupowania 
prawicowe, a za republiką — cała te.
' ica i większa część partii katolickiej, 

ięc wynik głosowania referendalne- 
go , zdaje się me budzić wątpliwości, 
jeżeli w pewnych dzielnicach kraju, 

wlaszcza na południu Włoch, trady­
cje monarchisty czne są nawet dosyć 
silne, to z urugiej strony fakt, że mo­
narchia i-o zn. ściślej mówiąc, dyna­
stia Sabaudzka) przez z górą dwadzie­
ścia lat popierała reżim faszystowski, 
współpracując z nim czynnie, zdepo. 
pufaryzował ogromnie; rodzinę kró­
lewską w oczach najszerszych mas na
rodu. (wl. rd.)

Szereg drobpych wiadomości z 
ostatnich dni rozrzuconych na róż­
nych stronach pism, ,wiąże się w pe­
wien łańcuch do zastanowienia się.

Od 12-go maja np. rozpoczęły się 
obchody dwudziestej.piątej rocznicy 
trzeciego Powstania śląskiego. I  oto 
prasa śląska zamieściła krótką notat­
kę, że w  powiecie raciborskim z po­
wodu pożaru lasów obchody te od­
wołano. N iem al. równocześnie Pol­
ska Agencja Prasowa podała o  od­
w ołaniu tych obchodów w Łodzi, 
przytaczając jako powód odhałezie- 
nis tablicy pamiątkowej ku czci po­
wstańców śląskich, ufundowanej 
przez społeczeństwo łódzkie a usunię 
tej i przeznaczonej na zniszczenie 
przez Niemców’. Powód tak błahy na­
suwa tu nieodparte wrażenie, że jest 
to tyjko pozór pokrywający inne bar­
dziej istotne przyczyny; raczej w 
umyśle jaki od dwóch miesięcy ist­
nieje między Miejską Redą Narodo­

Sprawy zbyteczne
w ą w Katowicach a prezydentem 
miasta Katowic. Włodarz m iasta spo­
wodował tam  przejściowe areszto­
wanie przewodniczącego Miejskiej 
Rady Narodowej, a po jego zwolnie­
niu ż aresztu przestał przyfchodzić na 
.posiedzenia Rady.

Ostatnio zaś w Krakowie jesteśmy 
świadkami podobnego zjawiska, któ­
re  wystąpiło na skutek nieprzemy­
ślanych posunięć kierownictwa je­
dnego z urzędów wojewódzkich.

Cały ten łańcuch faktów wykazuje 
dobitnie, iż w  różnych okolicach 
kraju istnieje duża rozbieżność po­
między działalnością pewnych przed 
stawiicieli władz a  społeczeństwem, 
względnie jego najczynniejszymi 
przedstawicielami demokratycznymi, 
jacy wchodzą w  6kład terenowych 
Rad Narodowych.

Jest to zjawisko niepokojące, 
gdyż owe zatargi, .pochłaniająca wie

Ptenarnepgj;edzenieW .R.N .
w Krakowie 17 i 18 maja b. r.

Biuro Wojewódzkiej Rady Ńarodo. 
wej zawiadamia, że na podstawie 
ar-L 18 ustawy z dnia 11. września 
1944 r. o organizacji i zakresie dzia­
łania Rad Narodowych w  brzmieniu 
ogłoszonym w  obwieszczeniu Prezy 
denta Krajowej Rady ' Narodowej 
(poz. 26 Dz. U. N r.-3/46) — Prezy.

1) .Otwarcie posiedzenia  i z a p ro je k to w a n ie  porządku  o b rad ; 
™rzy jec ,e  Pro t°k o łu  z poprzed  niego posiedzen ia ;

3) Z m iany  w sk ładzie  cz łonków  W. R. N. i -  ślubowanie;
4) S p ra w a  G łosow ania  L udow ego;
5) S p ra w o z d an ie  P rezyd ium  W .°R . N .;

? V‘.,jewody Krakowskiego'

W ojew ódzk ie j R e d y  N arodow ej 
zgounie  z §  31. reg u la m in u  zw ołuje  
na dz ień  17. i 18. m ija  1946 r .  w  s a ­
li  M iejskiej R ady  N aró d . P I. W W . 
Św ię tych , o  godz. lO .lej p le n a rn e  p o . 
siedzen ie  W ojew ódzkiej R ady  N aro ­
dow ej z następu jącym  po rządk iem  
o b rad :

7) S p ra w a  S e rb o .Ł u ..
8 ) U dzielen ie  op in ii i 

skiego  ( a r t .  6 Delt:
9) in te rp e la c je  czł-m :ow  W . R. N

Wyrobienie społeczne robotników
Katowice (PAP) e i S o w Ł C i1 e ™ C Z n e S O  

zakończone zostały czterodniowe o. 
brady rozszerzonego -plenum zarządu 
głównego Związku Zawodowego P ra­
cowników Przemysłu Chemicznego, 
obejmującego również pracowników 
Przemysłu Papierniczego i  Szklane, 
go oraz przewodniczący ch i  sekreta, 
rzy  oddziałów Związku. Związek p ra­
cowników Przc-piysłu Chemicznego 
zrzesza w  swych szeregach ponad 46 
tysięcy zorganizowanych członków, 
którzy zgrupowani są w 71 oddzia. 
łach, pracujących w  ośrodkach prze.

ysju  chem icznego .
Następnie, zjazd powziął, uchwały |

aR'zI2'lC8> d° / - sze£° Wicewojewody Kraków. 
?.944 P°z’ Dz- U. Nr.2);

? anACZ?niu pr2ez Związek k-wo- 
O^lhnd^00 2 v  “ “ Plem iową Pożyczkę 
Odbudowy Kraju oraz sumy 80.000 
zł. na odbudowę Warszawy. • 

Ponadto w  trosce o młodzież robo. 
Iniczą obradujący delegaci postano' 
wiJt przeznaczyć kwotę 30.000 zł. na 
Robotnicze Tow arzystw o. Przyjaciół 
Dzteci w  Katowicach, które, jako 
główne swe zadanie na najbliższy 
okres, uważa organizację kolonii let­
nich i półkolonii dla dzieci robotni, 
czych. Poprzednio już Zwązek prze 
znaczył na ten cel kwotę 20.000 zŁ

i3az protektii
Lslena wszystkim równe szanse daje,
Protekcji- ani wzglądów żadaych nie utnaje.

Wystarczy tylko kupić los, aby wziąć 
udział w grze 4-tej loterii 51). WM) wy- 
?raiivci» na ogólną sumą 6 2  m iliony  
zło tych) w tym M IL łC -H , P&fc 
tńiUeW W  3 wygrane po 250.000.— 
23 po 100 00 0 .-, 44 po 50.OUO.— zl. 
i wiele innych. Plan lotem w kolektu­
rach. Cena losu 1-ej klasy 200.- zł.

1/4 — 50.— zł. 20j
D z i ś  c i ą j j n . e n i e  i - t i t j  tlały.

DZIŚ OTWARCIE SUBSKRYPCJI
P. P . O. K.

Warszawa (PAP). Minister Skarbu 
wydał rozporządzenie o otwarciu 
subskrypcji Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju w dniu 14 maja rb.

Aby umożliwić wszystkim obywa­
telom subskrybowanie pożyczki juz 
w pierwszych dniach, następujące 
banki i  ich oddziały będą otwarte 
od 14 do 18 maja przez cały dzień 
do godz. 18-ej a w  niedzielę 19 maja 
od godz. 12-ej do 18-ej.

Narodowy Bank Polski, PKO. Bank 
Handlowy w  W arszawie, Polski Bank 
Komunalny, Bank Zw. Spółek Za­
robkowych, Bank Spółdzielni „Spo­
łem**, OaCtralna Kasa Spółek Rolni- 
szych, Komunalna Kasa Oszczędnoś­
ci, wszystkie Urzędy Skarbowe.

le czasu i  sił zarów ns placówek te- 
renowych jak i  władz centralnych, 
do których odwołują się obie strony 
wiodące spory, uniemożliwiają pracę 
najważniejszą, tj. odbudowę kraju 
i utrwalenie osiągniętych w  naszym 
życiu [przemian społecznych.

W interesie dalszego rozwoju leży 
więc jak najszybsze przecięcie tych 
węzłów hamujących w  znacznej mie­
rze akcję odbudowy. Wiemy, że prż\ 
odbudowie aparatu  administracyj­
nego, często musiano się posługiwać 
ludźmi pochodzącymi z poza terenu 
miejscowego, którzy tego terenu nie 
znali zbyt dobrze i  nie liczyli sie z 
jego szczególnymi swoistymi cecha­
mi. W miarę rozbudowy administra­
cji i  w  m iarę pogłębiania się prze­
mian ustrojowych w ystąpiło jyawi- 
Sko, które jest zupełnie zrozumiałe 
i  które da się porównać ze znanym 
w fizyce prawem bezwładności masy. 
Ale dla każdej umiejącej myśleć po­
litycznie jednostki musiało być od 
początku jasne, iż te opory będą wzra 
stać i każdy działacz polityczny 
powinien był umieć z góry to 
przewidzieć i  odpowiednio do te­
go nastawlić swój sposób postępó-' 
wania, aby nie wywołać zadrażnień 
zbytecznych i  niepotrzebnych a tak 
utrudniających zasadniczą pracę od- 
budowy i  przebudowy. ’

Trzeba także zdać sobie sprawę j 
tego, iż opory owe nie dotyczą by 
najmniej naszej zasadniczej linii roz­
wojowej, że powstają one u ludzi 
szczerze pracujących dla urzeczywist 
nienia i utrwalenia tych wielkich 
przemiah, jakie się u nas dokonywu- 
ją. Dotyczą one przede wszystkim 
różnic w  sposobach postępowania 
wobec zjawisk trzecio, czy nawę! 
czwartorzędnych naszego życia.

Niemniej owe zjawiska dalszorzęd 
ne, wskutek drażliwości poszczegól­
nych jednostek, zajmujących stano­
wisko kierownicze, zaczęto wyol­
brzymiać, doprowadzając do znanych 
wydarzeń, grożących poważnymi 
następstwami. Albowiem wytwarza­
ją one złudzenie, jakoby tego rodza­
ju  sposoby postępowania znajdowa­
ły poparcie u czynników central­
nych, co może grozić w  następstwie 
wytworzeniem się nastrojów tym 
•czynnikom przeciwnych.

Dlatego niewątpliwie czynniki cen 
trałne, <, które te wszystkie pojedyń- 
cze zatargi się opierają, znajda je­
dnolitą linię rozwiązania tych nTeptf- 
rozumień pomiędzy ludnością miej­
scową, a przedstawicielami poszczę- 
golnycli władz, dokonywując śmia­
łych cięć i  pouczając wszystkich in­
nych kierowników urzędów, że w 
tego rodzaju podrzędnyoh sprawach 
nie należy doprowadzać do zadrai. 
men zbytecznych i  szkodliwych.



NAPRZÓD Nr. 96

Uroczystości Kościuszkowskie w  Tarnowie
W niedzielę w Tarnowie w r amach 

obchodu uroczystości Kościuszków, 
skich odbył się wielki wiec Chłop­
ski, na  który przybyli przedstawi, 
ciele wszystkich sąsiednich pow ia­
tów w  ilości ok. 30 tys. Na wiecu 
przemawiał min. K iern;k  i przedsta­
wiciel wojska kpt. Kąkolewski.

Min. Kiernik powiedział m. in.: 
„Lud polski nikogo takim kultem nie 
otacza jak Tadeusza Kościuszkę. Ra. 
cławice, Maciejowice, walka z car. 
ską Rosją, uniwersał Połaniecki od­
biły' się szerokim echem wśród ludu 
polskiego".

Dalej min. Kiernik po w, c-o ział, że 
na dzień ten przypada 2C.l«lnia ro . 
cznica przewrotu Piłudsiicgo, któ­
ry  chciał wyprowadzić brata prze, 
riwko bratu. Chciał nawrócić do 
czasów szlacheckich, pańszczyźniani 
nych pod hasłem „chłop do wideł t 
gnoju". Piłsudski n ie  zawahał si} 
przelać bratniej krwi, aby opano­
wać całą" władzę, nie zawahał się 
wysyłać do Brześcia, do Berezy, do 
innych obozów najlepszych aynów 
Ojczyzny. Łapanów, Janów  to  radej, 
scowośei, gdzie chłop polsk; stawił 
mu opór, padał w  obronie demokra. 
cji.

Min. Kiernik mówił następnie o 
wypadkach z 1923 roku, twierdząc: 
„strzelać nie kazałem, ale musiałem 
użyć ostrych środków, bo w  Krako. 
w ie wybuchła typow a rewolta. Mu. 
sieliśmy wystąpić, bo w  takim  w y. 
padku wystąpiłby każdy inny rząd, 
ale eałą winę ponosi Józef Piłsudski. 
Na zakończenie min. Kiernik potępia 
działalność band z NSZ, które w y. 
rządziły w  Polsce wielo szkody i 
wielu w ybitnych ludzi zamordowali.

Następnie przemawiał przedstawi, 
ciel Wojska, k tóry  podkreślił olbrzy. 
mi wkład chłopa polskiego w  w y.
Zwoleniu Ojczyzny.

„W okresie R.letnie] niewoli — 
mówił kpt. Kąkolewski — chłop poi. 
ski walczył w  oddziałach partyzanc­
k ich  B. Cli., AL, AK: waliły  się rao. 
*sty, rw ały  to ry  kolejowe, leciały w  
'górę niemieckie składy 1 (pociągi, wy­
sadzane rewolucyjną ręką polskiego 
‘chłopa 1 robotnika.
■ Gdy po powstaniu warszawskim 
.opuściłem zgliszcza stolicy z grupą 
.powstańców, zdradzonych przez Bo­
ra  i Jego londyńskich przyjaciół i 
poszliśmy szukać schronienia i opar, 
cia u  ludzi, to odmówiono nam w aie. 
miańskich folwarkach i  magnackich 
dworach kawałka chleba, choć stoły 
uginały się od bogato zastawionych 
półmisków (okrzyki: Hańba!)

Przygarnął nas, podzielił się z  na. 
ml tym co miał polski chłop i  polski 
robotnik.

W dalszej części swojego przcmó. 
.wienia mówca podkreślił, że Wojsko 
aczkolwiek apartj-jne, żywo interesu. 
Je się przemianami zachodzącymi w 
kraju.

Tak jak stoimy tw ardo na straży 
naszych granic, tak stoiray na straży

ją  w ten sposób, że uiszczą wasze 
współdzielnie, z takim trudem i wy­
siłkiem budowane przez ruch ludowy 
od najdawniejszych lat, że palą, jak 
to kiedyś miało piejsce, żyto, odda­
ne przez chłopa z wysiłkiem, ażeby 
m iał co jeść polski r. >tnik. Lepsza 
Polska, o którą oni walczą, to zgli­
szcza, głód, to niewola dla chłopa".

„Wojsko walcząc z bandami, wal­
czy o waszą wolność, o wasz dobro, 
byt, o jasną przyszłość dla waszych 
dzieci".

„Nawiązując jeszcze raz  do przem. 
ob. min. Kiernika, który mówił tu  o 
roku 1926 i  1923 zapewniam was, że 
nie powtórzą się wypadki, aby na 
rozkaz Piłsudskiego, jak to miało 
niejsce w  r. 1926, czy kogoś innego 
jak 1923 wojsko wymierzyło swe lu­
fy w  p ierś ludu polskiego. Nasze ku. 
le są dla wrogów Polski, dla w ro. 
gów polskiego ludu, dla wrogów de­
mokracji." .

Po przemówieniu przedstawiciela 
Wojska wielotysięczny tłum odśpie­
wał w  podniosłym nastro ju . Rotę i 
Hymn Narodowy i  wiwatując na 
cześć Wojska Polskiego, rozszedł się 
do domów.

Odbudowa polskich miast i wsi

zdobyczy demokracja. Zdecydowanie 
stoimy u boku Rządu Jedności Naro. 
dowej i  ton kto tego ni© docenia, 
kto w  to wątpi, może sobie na nas 
mocno wyszczerbić zęby.

„Min. Kiernik powiedział przed 
chwilą z tej trybuny — mówił kpt. 
Kąkolewski — że chłopa z PSL na­
zywa się reakcjonistą. Wojsko wie, 
że polski chłop nie jest reakcjonistą, 
bo nim  nie by ł i  być nie może. Rea. 
kcyjni są tylko niektórzy przywód­
cy którzy buntują chłopa. Namaiwia. 
ją  do popierania band NSZ, nama­
w iają do nie oddawania kontyngen. 
tu. Ci sami, którzy was namawiają 
do nie oddawania kontyngentów, 
idą do robotnika i podburzają go, 
aby domagał się więcej chleba, aby 
domagał się mleka dla dzieci..."

„Pamiętajcie, że są oni największy­
mi wrogami,’ przepędzajcie ich ze 
wsi, wypowiedzcie im  bezkompromi. 
sową walkę tak samo jak wywiedzie­
liście w  swej olbrzymiej większości 
walkę leśnym bandytom.**

NSZ.owcy z lasów, opłacani przez 
zagraniczne agentury przychodząc- 
do. was mówią, że walczą o lepszą 
Polskę. A tę  lepszą Polskę zdobywa­

Warszawa (PAP). Podczas ogólno­
krajowego Kongresu Pożyczki Odbu­
dowy zabierał także między innymi 
;Jos minister Odbudowy Kaczorowski, 
:tóry przypomniał, że straciliśmy na 

skutek konsekwentnego planu znisz­
czenia, dokonywanego przez okupanta 
— ponad 400 tys. budynków miejskich

380 tys. zagród wiejskich, co wyraża 
się cylrą 14 miliardów zb przedwojen­
nych. Ten stan rzeczy postawił nas 
wobec przeogromnych zadań. Osiedla 
nasze muszą w  najkrótszym czasie za­
pewnić mieszkańcom jak najlepsze 
warunki pracy, znośne warunki mie­
szkania i odpoczynku.

Plan naszych działań bezpośrednich 
na trzy kwartały roku bieżącego, sięga 
niespełna 6 miliardów zł., z czego 1/3 
przypada na Warszawę, której odda­
my do użytku 8.50C izb mieszkalnych, 
2500 lokali biurowych, 200 tys. mtr. 
sześć, budynków szkolnych, 50 tys. m. 
sześć, szpitali i 130 tys. m. sześć, bu­
dynków różnegc przeznaczenia. O- 
prócz tego kontynuowane będą pracę 
przy naprawie komunikacji miejskiej, 
a  więc mostu Poniatowskiego, wiadu­
ktu na Żoliborzu, nawierzchni ulicz­
nych, sieci tramwajowej i autobuso. 
woj, jak  również urządzeń użyteczno­
ści publicznej. Roboty rozbiórkowe o. 
graniczą się do budynków zagrażają-

2ch bezpieczeństwu oraz do wywie- 
enia około 300 tys. m. sześć, gruzu. 
Polowa prac w miastach poza W ar­

szawą będzie skoncentrowana na Zie. 
miach Odzyskanych i  na  terenie miast 
portowych. Na ziemiach starych, poza 
prowadzeniem robót już rozpoczętych

będziemy prowadzili odbudowę po­
mieszczeń dla wyższych uczelni. Ogó­
łem uzyskamy w miastach, kosztem 
1,6 miliardów złotych około 11 tys. .zb 
mieszkalnych, 3.500 izb biurowych, 300 
tys. in. sześć, budynków szkolnych, 150 
tys. m. sześć, budynków szpitalnych 1 
160 tys. m. szesc. budynków różnego 
przeznaczenia Oprócz lego prowadzę, 
na  będzie odbudowa urządzeń użyte­
czności publicznych. Nie liczymy w 
tym działalności indywidualnej, która 
nadal będzie korzystać z pomocy i o- 
piekł publicznej.
' NA WSI kosztem około 2 miliardów 

zł. organizujemy przede wszystkim 
pomoc dla około 40 tys. zagród oraz 
dostarczy ć mamy około 12.500 izb ba­
rakowych. Na Ziemiach Odzyskanych 
damy pomoc dla remontu około 15 ty­
sięcy zagród i wzniesiemy około 10 ty­
sięcy izb barakowych. W zakresie 
przemysłów budowlanych tworzy się 
z jednej strony drobne wytwórnie lo­
kalne, z drugiej — odbudowuje się 
wytwórnie w ększe dla rozwinięcia 
budownictwa w latach następnych.

Na zakończenie minister Kaczorow­
ski przypcro.ua, że po poprzedniej 
wojnie akcja budownictwa została 
rozpoczęła dopiero w  pięć la t po u- 
kończcniu działań wojennych, podczas 
gdy obecnie robotnik budowlany po­
suwał się bezpośrednio za atakują­
cym żolii erzejn. Wielka praca, którą

Ichcemj kontynuować, wymaga wysił­
ku całego społeczeństwa.

Ten oDowązck wypełni każdy, kto 
subskrybuje pożyczkę. 1

Zw alczan ie  nadużyć
W WARSZAWIE

Członkowe tej komisji; Wagnet 
Brunon, przedstawiciel T. Z. P. w 
Bydgoszczy, Rękowski Leon, przed, 
stawiciel referatu przemysłowego 
Starostwa w Bydgoszczy, Mańka Jan, 
inż. Ńiestrawski Leon — delegaci 
Izby Przemysłowo-Handlowej w  Byd. 
goszczy i Bej no z wydziału Aprowi. 
zacji i Handlu, pobierali bezprawnie 
dia siebie od zainteresowanych z ty. 
tułu czynności szacunkowych, opłaty 
od 2.000 do 6.500 zł.

Wyżej wymienieni zostali areszto­
wani, a spraw y ich przekazano pro. 
kuratorow i Sądu Okręgowego w  Byd­
goszczy.

Warszawa (PAP) Biuro Kontroli 
przy prezydium K. R. N. komunikuje, 
że przeprowadzona kontrola Oddzia­
łu  Państwowego Przedsiębiorstwa 
Traktorów j Maszyn Rolniczych w 
Gdańsku ujawniła nadużycia popeł. 
nione przez inspektora Centrali PPT 
i MR w Łodzi Szawana Tadeusza.

Szawan przywłaszczył sobie 2 sa­
mochody, stanowiące własność od­
działu P. P. T. i M. R. w  Gdańsku 
i sprzedał je Centrali P. P. i .  i M. R. 
w Łodzi za 100.000 zł. Dyrektor Cen. 
trali P  .P. T. i M. R. Daniel Zygmunt 
nie zainteresował się, skąd rochodzą 
,te 5 samochody i  tranzakcję zaakcep­
tował.

Sprawę przeciwko wyżej wymię, 
nionych przekazano prokuratorowi 
Sądu Okręgowego w  Łodzi.

W BYDGOSZCZ!
Biuro Kontroli przy Prezydium K. 

R. N. komunikuje, że przeprowadzo­
na kontrola na terenie powiatu byd­
goskiego ujawniła nadużj cia popeł. 
nione przez członków komisji sza­
cunkowej mienia poniemieckiego, 
wyznaczonych przez T. Z. P. w  Byd­
goszczy.

W w alce  z dy w ersantam i 
u kra ińsk im i

Dnia 10 bm. banda ukraińska spod 
znaku UPA (Ukraińska Powstańca* 
Armia) napadła w  sile 60 ludzi na 
wieś Sieniawę, pow. Lesko.

Bandyci zamordowali 4 mieszkań­
ców, podpalili wieś i uprowadzili by 
dło. W czasie zamieszania jeden z 
mieszkańców w si Józef Krypiuk zdo. 
ła ł ujść i  dotrzeć n a  rowerze do od­
ległego o 7 kim. Baligrodu, gdzie 
przebywa jednostka operacyjna WP.

Dzięki natychmiast zorganizowanej 
przez płk. Wygnańskiego odsieczy 
uchodzącą bandę udało się dogonić 
i  okrążyć. W wyniku walki nocnej 
padło 12 banderowców, wzięto do 
niewoli 30, zdobyto 4 ckm, i 22 kb. 
Z zeznań jeńców wynika, że rozbi! 
to bandę Wołnyka, która rekrutować 
ła  się wyłącznie z  byłych żołnierza 
t. zw. armii Własowa. Ujęci bandyci 
zostaną przekazani sądom polowym!

Teatr „Groteska"

Skarbie ty, spełń me sny... 
a iak ie  sa sny-opow iem

lak  'J e s t— mianowicie —
?fe. Zawsze tak było l  słusznie. Inaczej 
nie byłoby; postęptr~« wfęc bibliotek 
bublicznycń,- tygodnika, urbanistyki, 
wgterklozctow, bomb atomowych « 
cebionu. Równic dokładnie wiemy, jak 
buc powinno.~'Mtańowfcle — dobrze.
Też słusznie, lo  postęp, szpitale, bom­
by atomowe, krople mleka i lak dalej 
jak  wyżej. Kłopot w  tym, żeby ludzie 
jakoś mieli ochotę na to, co być po­
winno. żeby »p o w  i n  n o« miało tro­
chę kokieieiti, trochę powabu, trochę 
życia, trochę krw i. Żeby nie było, pa­
pierowe i  ziewające ukradkiem, jak 
artyku ł wstępny w  z+ iasnym  krawa­
cie morału, tub nieudane a  smutne jak 
Portret Generała. Żeby jakoś ludziom  
^przystępnie pokazać, że <ą »dobrze.*.lo 
naprawdę będzie »dpbrze«, A tymcza­
sem... •. . . 1 ':*ti

Zobaczmy ca lubią ludzie. Broń Bp:
'że nie PPŚ ant PSL,' ani żadna partia, 
czy grupa, tylko ludzie wieczorem, Ju i 
na prywatnól Ta masa ładzi nieznajo. 
m ych i. ulicy. Z  bylekąd, Z tram- 
'waju. . $ .  i ‘

OczHl̂ fcfe.łtfelęeiB do teatru. T.u

i po 5 zł. dołączone do skarbowego bl- | chwycona wciąż jeszcze. Para komżą
........................................................ ków  — jedyna rzeczywiście zabawna

— tańczy walca z  ustami na ustach'*. 
Niezawodne. Dos ta ją  bis. Przy tym  
wciąż mowa o ślubie. Każdy zadouMę 
tony. Część, że ślub (będzie chyba mo­
żna ślaryleczkę przyprowadzić) -3 
część, że  w merostwie. Hrabia Luxemż

każdy (z wyjątkiem literata szukające­
go belki w  sztuce kolegi) poszukuje od­
prężenia, oderwaniu się, odejścia... Od 
rzeczywistości zapewne, która jest zla. 
Ale dokąd'/

»Jak ju i człowiek ma tyle płacić, 
niechby dali choć ucoś ładnego* z hc- 
piendem* — słyszymy narzekania ko­
goś, kto z kropiami potu na czole od­
był drogę do Świtu, całą od początku 
za własne pieniądze*

Szukamy »czcgoś ładnego* długo i 
uparcie. Wreszcie dobiega nas rozśpie­
wana fama, że w  Grotesce idzie już od 
tygodnia toslatni razu operetka Hra­
bia Luxembury. ^Prześliczna rzecz*. 
uBilctu trzeba kupić wcześnie*.

Idziemy na Skarbową  2 o czwartej. 
Niedaripo Skarbowa. Biletu droższe, 
niż autobus na Dolny Śląsk. Dalsze 
miejsca wysprzedane przedwczoraj. 
Płacimy z  bólem serca drugi rząd. 
^Początek punktualnie o 7-eja. O 8-ej 
zaczynają naprawdę. Nareszcie zcoś 
ladneaoa. Jest hrabia i  Paryż i aktor­
ki, Pięniędzy nie ma, ale wino ciągle 
jest. Już w  polewie aktu I  na dodatek 
iest^książę^.To pewno na te kupony

letu. Nikt absolutnie nie robi nic poza 
piciem, kocnanicm, tańcem i brudna- 
wymi procederami. Widownia szumi 
ze szczęścia. Nareszcie. Hr. Luzem- 
burtfl za jeane pół miliona franków  
obdarza swym cennym nazwiskiem  
narzeczoną 90-ietniego tabetyka — 
księcia. W szystko w  celu umożliwienia 
starcowi poślubienia za trzy  miesią­
ce — już bez mezaliansu — ukochane­
go id. du. Przy tej zacnej transakcji 
hrabia daje słowo szlachcica, że nip 
obdarzy ideału niczym więcej. Ma 
św ei S-miesięcznej żony nawet nie o- 
glądać. Br lianowi/ bisnes podany na 
zabawno. Sola podniecona do lez. Na 
scenie śpiewają dużo i  żle.

W akcie drugim Mniszkówna już w  
pełni. Antyki, długie suknie, dywany. 
Primadonna wijąc się, jak  biały wąż, 
obstaje bohatersko przy wyjściu za 
księcia milionera, któremu... data prze­
cież stowo. Sala opita melodramatem, 
jak  bąk pęcznieje od szlachetnego 
wzruszenia. Zakochany hrabia obiecu. 
je w  rycerskim zapale wyrwać rywa­
lowi nogi, ręce i  jeszcze coś... wszyst­
ko na melodię walca. W ldeń przypo­
mina się na widowni i wzdycha. Im ­
becyl — książę budzi frenetyczne okla­
ski. Zakupiona przez niego U szlachet­
nie dotrzymująca milionowych wa­
runków targu narzeczona — senty­
mentalną łezkę. Brudnawy proceder 
zabarwia się całkiem na rzewno.

W, akcie trzecim publiczność zaa

na scenie) z  poślubioną dla pól milt&  
na żoną, ale w  dodatku zwracają ma 
skonfiskowany majątek. (Mów jesz­
cze, m ów jeszcze, m ów  jeszcze — pie, 
ści się tym  wypadkiem pewna częśl 
sali. Na pewno tę bajkę wiele tu  osól 
»lub{ ogromnieli). Stary ksią-e wraca 
w ramiona slarszawej hraiiny-ko- 
chanki, która go proteguje u dworu.

)V sumie — kupa świnstewek poda­
nych a la fcurchelte. Obślizgle to jak 
ostrygh, ate udawne dobre czasy* i 
gest i łezka, A przylem  — bez mora­
łu. Bo to wszystko nietylko nic nie 
szkodzi, ale w  dodatku bardzo zabaw­
ne. Sala podniesiona na duchu, że to i 
te różne niedemokratyczne rzeczy — 
okazuje się — wolno, i hrabiowie i 
forsa beztrosko pachnie, (ze sceny tyl­
ko i z  kasy teatru — ale zawsze).

W szyscy wychodzą zadowoleni, nu­
cąc ref ren operetki. uSkarbie ty, spełń 
m e snu...*. Ulwa Skarbowa 2 je  ipet- 
niła. Tylko czy lo aby na pewno było 
to, co trzeba, żeby się podobało? ł+ 

Czy lo. ąby nie była — G roteska
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Bzy Abramowshl jest jeszcze aktualny?
I.

Podwójna Jest sława Edwarda 
Abramowskiego. Praktycy wiedzą o 
*>irn jako o pionierze poljkiej spół. 
deielczości, teoretycy jako o orygi­

n a ln y m  metafizyku i  tw órcy teorii 
Podświadomości. Praktykom Staje 011 
Przed oczyma jako przykład niezwy. 
*łej rzutkości w pom ysłach'i rzadkiej 
zdolności uczuciowego elektryzowa. 
*>ia Judzi wokół siebie; teoretykom — 
Jako wzór klasyczny nienaukowego 
myślenia, operowania raczej błyska­
l i  poetyckiej intuicji, niż władzami 
intelektu. Praktyków interesuje jego 
aktywna postawa wobec dotykalnej 
rzeczywistości, wobec tego co się 
dzieje, teoretyków — jego upodoba­
nie raczej do idei niż do faktów, 
agodne zresztą z jego ponurym, sa.
motniczym usposobieniem.

Pomiędzy tymi, zda się różnymi 
Punktamj widzenia, brak ogniwa po­
średniczącego. Tą linią sieczną, któ. 
ra  łączy metafizykę ze  spółdzielczo, 
ścią, są poglądy socjologiczne Abra­
mowskiego. O nieb też będzie mowa. 
One cementują rzeczy na pozór sprze 
czne i  wyrażają najuchwylniej osobo 
Wość Abramowskiego zarówno jako 
Pisarza jak  i  jako człowieka. W nich 
od pytania — „jaki jest św iat w  ogó. 
le“ autor przechodzi do następnego 
zagadnienia „czy i  jak  św iat można 
zmienić?” by w  końcu dać sobie i 
drugim odpowiedź, jak  należy go co- 
dzień w  twórczej pracy przeksztaŁ 
cać, by dzisiaj było lepsze niż wczo.

Jego poglądy socjologiczne są  nie- 
tyle oryginalne, ile  symptomatyczne 
i  wciąż aktualne. Symptomatyczne, 
gdyż czuje się w  n ich oddech dzie. 
więtnastowiecza poszukującego p ier. 
wszych możliwości rozwikłania na­
rastających procesów społeczno, 
ekonomicznych. Aktualne zaś, panie, 
waż procesy te nie zostały rozwikła­
ne aż po dzień dzisiejszy. A jeśli na . 
w et pewne z nich doczekały się grun. 
townej analizy, to niemniej inne je. 
szcze na n ią  czekają. Poza tymi mo­
mentami wypowiada Abramowski 
w  swej socjologii samego siebie. — 
Nutę jego osobistego i  słowiańskiego 
romantyzmu, reminiscencje jego zie­
miańskiego pochodzenia i  nienawiść 
do carskiej Rosji, którą jego pako, 
leniu wpajano od kołyski. Kolejno 
od  marksizmu poprzez syndykaliziu 
do anarchizmu prowadziły etapy je­
go wewnętrznych przemian.

Wziął od swych współczesnych je. 
śli n ie  wszystko, to praw ie wszystko. 
To znaczy zaczął od socjalizmu for. 
sowanego przez Międzynarodówkę; 
przekonał się, ź& socjalizm tego ga­
tunku n ie  odpowiada jego.w łasnym  
przeświadczeniom; zatem zaczął stu­
diować socjologię, jako soojolog w y­
tworzył sobie osobliwy pogląd na 
rzeczy, by potem w  drugim wciele­
niu siebie jako socjalisty urzeczywi­
stnić to, ćo poprzednio wymyślił.

Dwie są książki, które wydają mi 
się najistotniejsze dla niego w  tej 
dziedzinie. „Pierwiastki indywidual­
ne w  socjologii" (1899) i  „Socjalizm 
a Państw o” (1903/04). Pierwsza z 
książek dowodzi, w brew  ówczesnym 
kierunkom naukowym, żef 
' 1) Zjawisko społeczne nie jest ani 
zjawiskiem psychologicznym dają­
cym się sprowadzić tylko do jednego 
człowieka ani też zjawiskiem w yslę. 
pującym poza człowiekiem. Cóż to 
znaczy? — Abramowski stwierdza, 
że każde zjawisko społeczne ma dwa 
oblicza: jedno w  człowieku, drugie 
wykraczające poza niego, choć ko. 
rżeniami w  nim tkwiące. Np. język. 
Nie istnieje na  żywo poza ludźm i, 
którzy nim mówią. Ale może is tn ieć , 
także na papierze w  podręcznikach, 
w  literaturze pięknej i  w dokumen­
tach historycznych, stanowiąc pew. 
aego rodzaju samodzielną egzysten. 
cję. Podobnie jest z prawem, obycza­
jami, religią itd.

2) Przekonuje nas, że jeśli jedno 
stka zajmuje tak istotne miejsce we 
wszystkich zjawiskach społecznych, 
to żadne przemiany nie mogą się od. 
bywać bez jej współudziału. Jest to 
konsekwencja pierwszego punktu, — 
atak zaś jest skierowany przeciw 
marksizmowi, Abramowski nie w ie­
rzy, by  zmiany narzucone przez 
czynniki zewnętrzne mogły być trw a, 
łe. Nie wierzy, gdyż „Rodnikiem świa 
ta społecznego jest sumienie ludz. 
kie. Istotnie znaczącym w  -orzeobra-

źeniach społecznych jest to  tylko, co } 
jest indywidualne w zbiorowości".

Łatwo na tej podslaw.e zrozumieć 
drugą książkę. W pierwszej Abramo. 
wski jest socjologiem w  drugiej jest 
socjalistą. Tym razem stwierdza, że:

1) Jeśli zmiana u s tró ji społeczne, 
go wymaga określonych dyspozycji 
każdej jednostki to m orfinę motywy 
są istotniejsze od politycznych. — 
Czyli pdństwo jako instytucja prze, 
mocy j przymusu powinno uledz zli­
kwidowaniu.

Rok ziem
„Rok ziemi obcej* jest opowieścią 

reportażową. Autor, zamieszany w 
głośną „sprawę Kolta’*, przechodzi 
granicę GG i poprzez Węgry, Jugo. 
sławię i Włochy dostaje się do Fran­
cji, gdzie przeżywa w  szeregach ar­
m ii polskiej klęskę 1940 r. Nadzw#. 
czaj trafne i  wnikliwe są  uwagi o 
tragizmie sytuacji Francji, sytuacji, 
wynikłej z niechęci do walki społe­
czeństwa francuskiego, nie rozumie­
jącego w  większości głębi konflik. 
tów , będących podłożem minionej 
wojny. Przeciętny obywatel francu­
ski, „petit bourgeois**, nie chciał woj­
ny,. Wojnę wypowiedziano w brew 
niemu (o co? o Gdańsk 111)“. Szary 
człowiek francuski chce przede wszy 
stkim, aby m u pozwolono w spoko­
ju  kontynuować jego życie rodzinne 
i  zawodowe, pragnie przetrzymać 
wojnę biorąc w  niej jak najmniej­
szy udział i dlatego sugeruje się, że 
jest bezpieczny za swoją linią Magi­
nota, że „linia“ sama obroni F rań , 
cję. Z drugiej strony armia francu­
ska nie była w  owym czasie odpo­
wiednio ani wyekwipowana ani u . 
zbrojona. „W prawdzie w e Francji 
każdy mógł powiedzieć co myśli o 
panu premierze, wprawdzie murzyn 
mógł zostać ministrem, wprawdzie 
obywatel m iał wszelkie praw a poli­
tyczne w e własnym kraju, ale gdy po 
szedł do wojska, to jego potrzeby 
cywilizacyjne i kulturalne—nie mó. 
w iąc już o higienicznych — nie by­
ły absolutnie zaspakajane*'. 14 czerw­
ca padł Paryż. „Po tym pamiętnym 
i strasznym dniu w e Francji rozpę. 
ta ł się chaos. Francuzi byli zupełnie 
oszołomieni. Z jednej strony panicz­
nie bali się Niemców. Z drugiej p ra­
gnęli już końca wojny, domagali się 
głośno kapitulacji. Po paru  rozmo. 
w ach można się było łatwo zorien­
tować, że oni boją się nie Niemców, 
lecz wojny, — lecz po prostu strze­
lania. Bali się nie okupanta, lecz po. 
zostania choć przez parę  godzin na 
linii frontu. Tak parli bezmyślnie 
przed siebie, pytając każdego po dro­
dze, czy pokój już jest zawarty".

Będąc żołnierzem armii Sikorskie­
go, autor przybywa po  klęsce F rań , 
cji z wojskiem do Anglii, gdzie bie- 
rze udział w  odradzaniu się armii 
polskiej w  Szkocji. Stosunek obywa- , 
tela angielskiego do wojny, a tyra 
samym do kombatantów, jest całkiem 
inny, niż francuskiego. „Każdy z An. 
glików zdawał sobie doskonale spra­
wę, że Polska weszła do wojny nie 
tylko za własną lecz i za Anglii spra­
wę*' i każdy rozumiał, że ,d la  spra­
w y i nieco z w iny Anglii zostaliśmy 
pozbawieni rzeczy tak  drogiej i cen­
nej jak  własny dom to czczone przez 
Anglika „home". Każdy szkry An­
glik i  Szkot rozumiał że swego obo. 
wiązku wobec Polski naród jego nie 
w ypełnił i wobec tego na swoim 
skromnym odcinku chciał nam to 
nasze „home" zastąpić. Żołnierze na­
si byli masowo zapraszani do do. 
mów szkęckiicb. To przełamanie że­
laznego konwenansu rodzinnego, tak 
pilnie wystrzegającego się wprowa­
dzania cudzoziemców i  obcych do 
„home*' — zadżiwiło nawet ich  sa­
mych. W ogromnej ilości okien by­
ły po farncusku, angielsku lub — 
już! — po polska karteczki: Tu żoł­
nierz polski może się wykąpać. To 
b łahe, zdanie kryło rozczulającą 
treść Ci ludzie w  pierwszej chwili 
zaraz pomyśleli o tym, co nigdy by 
do głowy nie przyszło Francuzowi, 
że możemy być brudni i że ten brud 
może nam sprawiać przykrość. Trze­
ba znać filigranowość szkockiej, ma­
łomiasteczkowej w illi, by zdać sobie 
sprawę, co za zamieszanie sprawić) 
może obca, kąpiąca się osoba. „Póź-

2) Ponieważ jednak pewna orga­
nizacja jest konieczna, należy pan . 
stwo zastąpić wolnymi •-towarzysze­
niami spożywców i wytwórców, — 
zrzeszeniami kredytowymi. związka 
mi zawodowymi itd. (v. tym punkcie 
mieści się praw ie w  zupełności go. 
tow y plan roboty spółdzielczej typu 
ltochdaie'skiego, którą w Polsce roz­
w inął Abramowski.

3) Z państwem trzeba walczyć. — 
Abramowski naśladuje tutaj zarówno 
syndakalistę Sorela jak i anarchistę

ii obcej*)
niej, co jest na powściągliwych Szko 
tów, objawem wielkiej przyjaźni w 
stosunku do polskich żołnierzy, na 
wielu domach pojawiły się inne 
kartki, z napisem: Tu żołnierz pol­
ski może nauczyć się grać w  golfa. 
Anglia była spokojna, przygotowy. 
wała się do walnej rozprawy z 
Niemcami konsekwentnie i z roz­
wagą, ale bez strachu  i  paniki. W 
bombardowanym Londyne życie 
płynęło prawie że normalnie. Gdy 
czytam wspomnienia Koźniewskie. 
go z pobytu w Londynie pod ob­
strzałem pocisków niemieckich, mu. 
szę myśleć o tym dowcipie, w  któ­
rym  to w  czasie nalotu jeden Anglik 
prosi drugiego, aby go przestraszył, 
bo ma czkawkę. Jest w  tym  jednak 
dużo zrozumienia psychiki Anglika.

15 września 1940. „Buttle of Bri- 
tain". Autor jest wtedy w  Londynie 
i  ma możność obserwować to zda. 
rżenie „od dołu“. Potem  przenosi 
się w raz ze swoim oddziałem do St. 
Adrews, znanego ze wspaniałych pól 
golfowych i  z tego, że wybiera je­
dynego posła komunistycznego do 
parlam entu angielskiego. Charakte­
rystyczne dla Anglików jest nastę­
pujące, opisane przez autora, auten­
tyczne zdarzenie: przeprowadzano 
linię telefoniczną d la  użytku wojska 
przez pola golfowe. Żołnierze nad- 
cięli darń i wsunęli drut. W kilka dni 
później awantura. Amerykanie, gra. 
jący w  golfa — pod osłoną balonów 
zaporowych; (111 to się nazywa fa­
natyzm sportu!!!) zauważyli nadcię. 
tą darń. „O temporal-O mores! Zro­
biła się dzika chryja. Amerykańscy 
goicie polecieli do władz municy­
palnych z zagrożeniem, że o ile na­
tychmiast nie wyjmiemy linii z po. 
la — to oni obrażą sę na St. Anrews, 
Wielką Brytanię — pewnie i  Pol­
skę — i jak w rócą do Stanów — to 
będą robić propagandę przeciw przy 
stępowaniu do wojny. Anglicy doi 
brze zrozumieli i  odczuli krzywdę 
wyrządzoną ich polom golfowym. 
Nie darmo w  tym samym czasie są­
dy sportowe wszystkich golfowych 
klubów zastanawiały się, czy jeśli 
piłka wlpadnie do dołu zrobionego 
bombą lotniczą, czy ma się prawo 
powtórzyć ruch, czy też nie...?! Z 
kolei władze municypalne zwróciły 
się do władz wojskowych, — a te 
poleciły nam przebudować linię, wy. 
ciągnąć dru t z ziemi i nadrabiając 
parę dobrych kilometrów ułożyć ją 
dookoła pól golfowych-.** I  linię 
przebudowano. Należy się dziwić, w 
jak i sposób przy takim postępowa­
niu Anglia wygrała wojnę. Chyba 
jedno... flegma, denerwująca flegma. 
To zbija nieprzyjaciół z tropu.

Kazimierz Kożniewski mnie traf­
nie patrzeć na fakty i ludzi, celnie 
notować swe wrażenia i wyciągać z 
nich odpowiednie wnioski. Opowieść 
pisana swobodnie, z lekkm uśmie­
chem, w  miarę zaprawiona satyrą i 
sentymentem do przeżytych chwil i 
mijanych krajów.. Pozbawiona zbyt, 
niego patosu, daje niespaczony obraz 
emigracji ąa tle życia francuskiego 
i  angielskiego okresu wojny.

Książka zawiera bardzo ciekawe 
ilustracje z opisywanego okresu, m. 
in. zdjęcie.króla angielskiego i  gen. 
Sikorskiego, odbierających w  Lon­
dynie defiladę wojsk polskich, zbom. 
bandowane domy Londynu, schron 
w londyńskim metro i  wiele innych, 
dających żywy obraz opisywanych 
rzeczy. Irena Merzowa

*) KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI: Rok 
*iemi obcej. 2  15 ilustracjami. Spół. 
dzielnia Księgarska „Czytelnik**. 
Kraków 1946. S ir. 136. '

Bakunina, wyładowując jednocześni® 
w łasrą  antypatię do najeźdźcy na 
ziemiach polskich. Dodaje zarazem 
coś nowego. Tą odrębnością jest sta. 
nowisko socjologiczne Abramów.

To stanowisko Abramowskiego os 
kreśliłbym najlepiej przez: Etycyzm 
kulturalny. Według jego naczelnych 
pojęć, człowieka trzeba przede wszy, 
stkim zmienić, a przez niego dopiero 
ustrój społeczny. Trzeba tu podkre­
ślić jednak, że np. marksizm myśli 
podobnie. Na czym więc polega róż­
nica? Na tym, w  jaki sposób się 
zmienia. Marksizm sądzi, że wystar. 
czy przekształcić św iat pod wzglę. 
dera ekonomicznym, by zmienić lu­
dzi pod każdym innym względem. — 
Abramowski sądzi, że reformy eko. 
nomiczne są niezbędne, ale niewy. 
starczające. Główny akcent kładł na

Erzewartościowanie wartości w  eo- 
ie samym. Na rewolucję nie bary, 

kadową lecz rewolucję sumienia. — 
Uważał, że tego rodzaju przemiany 
są jedynie odmianą prawdziwie trw a, 
łych przemian. Dokonywują się i ro­
sną w raz z poszczególnym człowia. 
kiem. A dokonywując się w  wielu 
ludziach stopniowo 1 nagminnie 
przez wytwarzanie poczucia solida, 
ryzmu i  braterstw a powodują to, o co 
właściwie walczy marksizm.

Stawiam pytanie, czy Abramowski 
m iał słuszność i  jeśliby m iał to o ile. 
Trzy argumenty można przeciwsta- 
w ić jego poglądowi.

1) Optymistyczną wiarę człowiek®.
Nie jest bowiem pewne czy pyzek. 
ształcenie człowieka bez przymusu 
dałoby jakieś pozytywne rczultatjj 
Raczej tylko pewne jednostki bardzo 
wrażliwe uczuciowo i umysłowo mo. 
głyby się zdecydować na czynne pal 
parcie radykalnych przeobrażeń spos 
łecznych. O komunizm moralny die. 
żo, dużo trudniej niż o  komunizm po­
lityczny.

2) Gdyby naw et pewne Jednostki 
się zmieniały to  byłaby ich znakomi. 
ta mniejszość. Poza tym zmiana od. 
bywałaby się powoli. Oba momentj 
mniejszości liczebnej i  powolnośoi si 
nie na rękę w  toczących się ostań 
nio w  gwałtownym tempie procesacJ 
historycznych.

Abramowskiego wypowiadano Jui 
nieraz. T. zw. socjaliści utopijni my. 
śleli i  pisali o  czymś podobnym. Cc 
więcej dwu z nich Owen ; Fourier 
próbowali je ucicślić w  sw ych gmi. 
nach społecznych. Oba eksperymen­
ty  spaliły na panewce. Natomiast sto 
sowa nie przymusu powiodło się. —* 
Konkluzja jest jasna sama przez się, 

Jednakże Abramowski* mógłby słu. 
sznie odpowiedzieć, że zmiany, choć- 
by ilościowo nieznaczne, ale Jakoś, 
ciowo głębokie są  istotniejsze dla ro- 
zwoju człowieka. Krzywdy społecz­
nej n ie  usuwa się przez ło tylko, że 
się komuś daje więcej chleba. Onróoi 
poczucia dobrobytu należy wytwo 
■rzyć w  pokrzywdzonym poćzoci! 
czlowieczości. To jest dopiero pełne 
rozwiązanie problemu nierówności 
socjalnej. Za mało było prób dotychj 
czas i  za mało w  nich wytrwałości! 
Można pewne dobre skuKki osiągnąć 
tylko trzeba bj’ć cierpliwym. AbMq 
mowski swą pracą spółdzielcza doi 
wiódł, że solidaryzm nie jeat fikcją 
i  że wpływ m óralny w ywierany di 
robotników ma swój sens. ' ) 

Obie strony mają po części słuss 
ność i stanowiskiem AbramowakdąS 
me należy pogardzać.. Przymus sto. 
sowany przez pewnych ludzi z wie 
dzą o tym, że jest przejściową i  ro-. 
zumną koniecznością ma lepszą wy, 
mowę niż łagodność postępowania 1 
ufność w  przyrodzone cnoty człowie, 
ka. Nie wolno jednak odrzucać my: 
śli o tym, że dobrobyt nie jest wszyi 
stkim  i, że zmiana z zewnątrz n ie  jesl 
zmianą głęboką i  zasadniczą. W tym 
punkcie Abramowski trafił w  eednS 
rzeczy. I  dlatego jeśli zapanow ać™  
socjalizm w  prawdziwym tego słoT75 
znaczeniu, to trzeba będzie parnię! 
o poszczególnym człowieku tyle 
mo co o masie społecznej. PostoptG 
jąc w  ten sposób realizować będziS 
my program 1 Abramowskiego i  ‘ 
przeciwników, wierząc, że zos 
nam jako spuściznę humani,-* 
następujący postulat:

Wabcę o wolność człowieka 
wiedliwio zorganizowanym 
czgńatwi.e. S t e f a n - F —" ' -



NA.

Kilka uwag o zoior&e roślin leczniczych
Od najdawniejszych czasów rośliny 

były źródłem, i  którego ludzkość czer­
pała zasoby potrzebne jej do sparzą- 
izania leków.

Ziołolecznictwo przechodziło przez 
liczne fazy rozwojowe, aż wreszcie 
skrystalizowało się formie obecnej. 0 - 
bok tzw. herbat składających się z 
mieszanych pokrajanych ziół, podda­
nych jedynie procesowi suszenia, zna. 
my liczne t- zw. nalewki spirytusowe 
-  roślin świeżych lub wysuszonych.

.wiele inuych. bkladową częścią niektó. 
rych roślin są olejki eteryczne, które 
stanowią o właściwościach leczniczych 
danych zó ł, Takie olejki wydobywa 
się drogą skcmpdkowanych procesów 
destylacyjnych.

Obok szeroko stosowanego i znajdu­
jącego wielu zwolenników ziołolecz­
nictwa jako takiego — rośliny wyko­
rzystywane są  przy sporządzaniu całej 
masy lekarstw  po uprzednim poddaniu 
tych ziół licznym ściśle ustalonym 
procesom chemicznym. Pomimo ol- 
bizymiego postępu w dziedzinie che­
mii organicznej niemal zupełnie nie 
zmniejszyło się zapotrzebowanie na 
rośliny lecznicze, które stanowią i  sta­
nowić będą w przyszłości składową 
część wielkiej ilości tzw. specyfików 
i lekarstw  sporządzanych w aptekach 
według recepty lekarza.

Dla nauhowcow-specjalistów pozo, 
staje stale droga otw arta do przepro­
wadzania wszechstronnych badań w 
zakresie ustalenia największej użytecz­
ności leczniczej roślin. Jednym z naj­
donioślejszych zagadnień jest możliwie 
ścisłe określenie czasu dokonywania 
zbioru. Chodzi w tym wypadku o wy­
jaśnienie, w jakim stadium rozwojo­
wym danej rośliny, o której porze 
dnia itp. — tzw. ciała czynne rośliny 
osiągają swój szczyt, a tym samym 
pozwalają wykorzystać w  stopniu m a­
ksymalnym swe właściwości lecznicze. 
Pomimo nieustannie, prowadzonych 
prac w dziedzinie tej jak wspomnia­
łam jest jeszcze wiele do zrobieińa. 
Temat poruszony jest zbyt obszerny, 
by go można było wyczerpać w krót­
kim artykule, poprzestanę więc na 
tych kilku ogólnych uwagąch.

Ze względu na duże zainteresowanie 
szerokiego ogolu sprawami zielarskimi 
przejdę z kolei do krótkiego — ra ­
m owi ujętego — omówienia sposobów 
dokonywana zbioru roślin leczni­
czych.

Każdy, kio chce podjąć się zbierania 
z>ół leczniczych na sprzedaż powinien 
przede wszystkim dowiedzieć się, na 
jakie surowce roślinne w danym sezo. 
me jest zapotrzebowanie rynku zielar­
skiego? Z pośród roślin poszukiwa­
nych na rynku powinien zbieracz wy­
brać sobie zgledwie kilka gatunków — 
m a s o w o występujących w danej 
okolicy. Przed przystąpieniem do zbio­
ru  zbieracz powinien przygotować 
m i e j s c e  (jeśli warunki na to po- 
cwalają — specjalnie zmontowaną, 
[wyposażona w stojaki, rafki tp. — su­
szarnię), gdzie będzie suszyć zioła (su­
szy się przeważnie w cieniu, na  prze­
wiewnym strychu, w  szopie itp.). Po 
dokonanu tych wstępnych czynności, 
które decydować będą o powodzeniu 
podjętej akcji, zbieracz przystępuje 
do samego zb.oru. Podobnie jak  każ­
dej pracy, tak leż i  zielarstwa trzeba 
się nauczyć. Niezbędne wiadomości 
zdobyć można bądź przez wysłuchanie 
specjalnego kursu, bądź przez prze­
czytanie jakiejś książki zielarskiej lub 
przynajm riej instrukcji. Nieumiejęt­
nie zebranej niewłaściwie ususzone 1 
żle przechowywane zioła są jeno bez. 
wartościowym sianem.

Ogólne wskazówki, którymi należy 
kierować się przy zbiorze są następu­
jące: jeśli surowiec stanowią kwiaty, 
liście, zńele i owoce (większość), zbio­
ru  dokonuje się w dnie słoneczne, a 
przynajmniej fceideszozowe, po obe­
schnięciu porannej rosy.

L i ś c i e  należy (zbierać tylko zie­
lone, zdrowe, nieuszkodzone i bez 
plair.. Z i e l e ,  L za. nadziemny pęd 
rośliny w raz z liśćmi i  kwiatami — 
ścina się na początku kwitnienia (ni­
gdy nie wyrywa się z korzeniami) za. 
zwyczaj kilka centymetrów nad zie­
mią; u roślin kilkuletnich nie należy 
zbierać pęd,ów zdrewniałych, tylko ści­
nać rośm ę w miejscu, gdzie jest zie­
lona.

O ile zbioru liści, ziela, części pod­
bieranych i  [większości owoców można
(okonswaś w aani cefooo dnia ‘ ■’*

piero „
nia, o lyie przy zbiorze kwiatów nań 
ży tak zorganizować pracę, by co parę i 
godzin uzbierane kwiaty odnoszone: 
były do suszarni, w przeciwnym bo­
wiem wypadku mogą one ulec tzw. 
szagrzaniut, a tym samym zepsuciu. 
Celem uzyskania dobrego surowca nie. 
slychanie ważnym jest przestrzeganie 
odpowiedniego okresu roz woju rośliny 
— np. kwiaty bławatka — euahru na­
leży zbierać wtedy, kiedy 'szafirowe, 
plone kwiatki tzw. »piórka« iworzą 
w koszyczku jak guyby wzniesiony ku 
górze pędzelek, jeśli się je zhierze w 
chwili, guy koszyczek jest w pełni 
rozkwitu — podoaue procesowi susze­
nia stracą swą naturalną barwę i będą 
bezwartościowym surowcem. Rumia­
nek powinien być zbierany wtedy, kie. 
dy białe języczkowe kwiatki stoją w 
koszyczku gpzicmo i nie są opuszczo­
ne ku dołowi. Przekwitające bowiem 
koszyczki rumianku podczas suszenia 
bardzo łatwo rozsypują się i  tworzą 
mało wartościowy rozkrusz.

Przy suszeniu kwiaty, liście i  ziele 
trzeba układać możliwie pojedynczą 
warstwą, co nie tylko przyśpiesza pro­
ces suszenia, aie naje jednolicie zabar­
wiony piękny surowiec.

Suszenie większości owoców i części 
podziemnych roslm musi odbywać się 
w temperaturze podwyższonej, stoso­
w ane są  przeto w tym celu bądź spe­
cjalne suszarnie ogniowe, bądź przy­
stosowuje się do tego piekarniki lub 
piecyki kuchenne.

Dobrze wysuszone zioła muszą być 
należycie zapakowane (w worki? tor-

np. oiealure a a.a;}) 
odpowiednio przechowane. 
Zaznaczam raz jeszcze, _e zbiorem 

iół.leczniczych powinny zajmować się
jedyme osoby należycie do tego przy­
gotowane i zarejestrowane w Centrali 
Polskiego Związku Zielarskiego (.Kra­
ków, plac Szczepański 8, IV p. pokój 
ni’. 23; iń’> jego oddziałach, związek 
Zielarski udziela fachowych wskazó­
wek dotyczących zarówno zbioru z 
dzikiego sianu, jak uprawy roślin lecz­
niczych.

Dla iniormacji podaję wykaz roślin 
leczniczych, i których zbiór jest żaka, 
zany:

I. Dziewięćsd bezlodygowy,
2 Grzybienie b.ale,
3. Konwalia majowa,
4. Mącznica lekarska (zbiór dozwo­

lony ty ń c  ze slanowisk masowych),
5. Marzan ka wonna (jak wyżej), 
d. Milek w ic senny,
7. P a p o tk a  pospolita,
8. P ieiw osoha lekarska (części pod. 

ziemnych zbierać nie wolno),
9. Pokrzyk wacza jagoda,
10. Przylaszezka,
II . Rcsiezka oki ąglolistna,
12. Sasanki (wszystkie gatunki),
13. Tysiączn-k (zbiór dozwolony tyl­

ko z masowych stanowisk),
14. Widłak (zbiór tylko przez ścina­

nie kłosów zarodnikonoinych nożycz­
kami),

15. Wawrzynek wilczełyko,
16. Zimowit jesienny,
17. Żubrówka,

D r, Ludmiła 'Karpowiczowa

Konferencja pracowników U. P. TU i
Warszawa (SAP) Zarząd Główny 

TUR zwołuje na dzień 23 i 24 maja 
r .  b. ogólno-tkrajową konferencję w 
sprawie uniwersytetów powszech. 
nych TUR. Konferencja ma za zada­
nie ujawnić dotychczasowe osiągnię­
cia w  dziedzinie pracy dydaktycz. 
no. wychowawczej na I  rok naucza­
n a  oraz przyjąć ogólne wytyczne w 
dziedzinie organizacyjnej i progra. 
mowej U. P. na II  roku nauczania w 
związku ze specjalizacją ha poszcze­
gólnych wydziałach (wydział admi­
nistracyjno . samorządowy, wydział 
społeczno-oświatowy j wydział spół­
dzielczy).

Zarząd Główny TUR idzie w  kie. 
runku pogłębiania pracy na podsta­
w ie zdobytych doświadczeń na 
istniejących uniwersytetach pow. 
szćchnych.

Zjazd dyrektorów U. p . TUR bę­
dzie pierwszą naradą w  skali ogólno­
krajowej, nie tylko przeglądem osią, 
gnięć oraz trudności, wynikających 
na tle realizacji programów, ale — 
co najważniejsze — zdecyduje o zdo.

oyczacn j soi .  __  ____ ___,
odnieść słuchacze przez 2-letni po. 
byt na U. P.

Zarząd Główny TUR, organizując 
sieć uniwersytetów powszechnych 
TUR wyraźnie określił stanowisko; 
— uniw ersy tet Powszechny jest pla­
cówką „systematycznego szkolenia 
działaczy społecznych, aodnoszenia 
poziomu umysłowego kadry aktywi­
stów robotniczych".

W śród robotników jest mnóstwo 
zdolnych i cennych jednostek, które 
tkw iąc w  ruchu robotniczym, zro. 
śnięte z jego środowiskiem poprzez 
codzienną pracę, winne znaleźć c c -  
gę otw artą do wybicia się na czoło 
ruchu robotniczego i  wziąć udział w 
życiu państwowym i  publicznym.

Tę drogę do awansu społecanego 
otwiera im TUR poprzez Uniwersy­
tet Powszechny, a czynniki miaro­
dajne administracji publicznej i pań . 
stwowej ułatw ą im  zdobycie szczebli 
w różnych dziedzinach życia publi­
cznego i państwowego.

Odzieżowcy radzą
W  dniu wczorajszym w  lokalu 

OKZZ odbyło się zebranie członków 
Związku Zawodowego robotników i 
pracowników Przemysłu Konfekcyj- 
no-odzieżowego w  Krakowie.

Zebranie zagaił tow. Winiarski, 
poczym przystąpił do złożenia spra­
wozdania z ogólno-polskiego zjazdu 
związku odbytego w Łodzi w  dniach 
5 i 6 hm. Tow. W iniarski na podsta­
w ie informacji zebranych od delega­
tów  i innych ośrodków, oświadczył 
członkom Związku krakowskiego, iż 
najlepsze płace otrzymują robotnicy 
konfekcyjni fabryk krakowskich. 
Łódź sto i o ty le  lepiej od Krakowa, 
że -warunki aprowizacyjne’ są znoś­
niejsze, natom iast płace są. niewspół­
m iernie mniejsze od płac robotników 
w  Krakowie. Niemniej jednak dele­
gaci na  zjazd ogólnopolski’ wyrazili 
opinię, że orzekają polepszenia płac 
i  aprowizacj granicach obecnych 
możliwości Pań; wa Polskiego. Poza 
tym do (najważniejszych postulatów 
wysuniętych u.i zjeżddę należał po­
stu lat opieki nad  kobietami-mg Htapii 
oraz obniżenie norm wydajności.

Po przewodniczącym tow. W iniar­
skim zabrał głos sekTCtarz OKZZ 'tow. 
Susuł, który w  wypowiedzi swojej 
scharakteryzował (przyczyny nieza- 
dawa1aiw»i gytacari łrw-nościowej.

Następnie poruszył sprawę aktualnej 
obecnie umowy zbiorowej, która ma 
zapewnić robotnikom i pracownikom 
jak  najlepsze warunki bytu i która 
ostatecznie ugruntuje stanowisko 
człowieka pracującego. Jednocześ­
nie umowa taka dostosowana być- 
musi do potrzeb państwa, aby w  ten 
sposób racjonalnie unormować wza­
jemny stosunek tych dwu czynni­
ków.

W następnej części zebrania omó­
wiono spraw y organizacyjne, gdzie 
szczególnie zaakcentowany ■ został 
moment konieczności uaktywnienia 
zarządu Związku. Sekretarz tow. Gut- 
tetor zwrócił się do zebranych z aoe 
tom ażeby interesowali się więcej 
p racam i zarządu i  b ra li w  n ich czyn 
O^udoaŁ

W trzeciej części zebrania poświę- 
eosMŚ dyskusji i ■wolnym wnioskom 
przedstawiciele różnych zakładów 
pracy wypowiadali się na temat 
wszystkich swoich bolączek i  bra­
ków. Dyskusję zakończył przedsta­
wiciel OKZZ tow. Dzierwa, który 
odpowiadając na poruszone przez 
przedmówców kwestie wyjaśnił je 
wcczermiiaco z punktu widzenia 

'omisji Związków Ząwo-
dowyćh. (mł).

W o l n a  t r y b u n a  c z y t e l n i  a 

Umówmy się!
Społeczeństwo dzisiejsze wychowa, 

ło się ' na dwu światowych wojsacn, 
a nawet najmłodsza jego część nie 
zapomniała • jeszcze komunikatów z 
frontu.

Były one z reguły oupowieduio 
preparowane, przedstawiały sytuację 
w  sposób jednostronny, naciągany, 
aie bądź co bądź... informowały.

Dziś żyjeiny w okresie zawiesze­
nia broni na frontacn międzynaro­
dowych a zainteresowanie mas kon­
centruje się na frontach waik wewnę 
trznych o ustrój poszczególnych 
państw i  społeczeństw. I  nie jest to 
walka w przenośnym 'tylko znaczę, 
niu tego wyrazu w  sensie ścierania 
się zdań i poglądów.

Przeciwnie! — I tu stosowany jesi 
niestety argument wymowniejszy od 
słów.

A skoro padają strzały i są ofiary, 
gdy się to dzieje nie gdzieś w odle­
głych koloniach, lecz na ulicach na­
szych ' miast, to społeczeństwo, to 
czytelnik pism automatycznie sięg. 
po komunikat.

1 ten komunikat trzeba mu dać, bo 
on mu się należy!

Jeśli z obowiązku kronikarskiego 
notujemy codziennie nieszczęśliwa 
wypadki, to nie możemy jednocześni- 
przemilczać informacji z frontu walk 
wewnętrznych lub ograniczać się do 
ogólników.

W przeciwnym razie w ^potęgowa­
nym stopniu wystąpi zjawisko ujem­
ne, które zwalczać musi każdy rząd: 
miejsce rzetelnej dziennikarskiej in­
formacji zajmie plotka, a społeczeń­
stwo wydane zostanie bez reszty na 
łup szeptaąej propagandy.

L. Drozd

Obfite potowy losos
Gdańsk (SAP). Od kilku dni możn? 

zanotować nadzwyczaj obfite polew,, 
łososi, jakich nic było od wielu la' 
Niektóre kulty przywożą jednorazu 
wo po 50 i więcej sztuk (kilkukilogra 
mowych). W związku z obfitymi rćv. - 
nież połowami ceny ryb bardzo spa­
dły i należy się liczyć z dużą dalszą 
obniżką.

Ja k  użytkować laika  
w proszku

Jaja  w  proszku,, jak również pełne, 
mleko sproszkowane, są bardzo w ra. 
żliwe na wilgoć, utlenianie i wysoką 
temperaturę.

Dlatego też należy otrzymane .lu ­
zem jaja  • w  proszku natychmiast 
przesypać do szklanego naczyniu 
szczelnie zamykanego ’ przechować 
w  chłodnym miejscu.

Jednak naw et w  takich warunkach 
nie uda się zbyt długo przechować 
tego artykuły — wskazane jest więc 
możliwie szybkie zużytkowanie go,

Sposób użycia: 1 część wagową jaj 
w  proszku rozmieszać dokładnie z 2,5 
(2‘/i) częściami wody, dolewając naj. 
pierw  połowę potrzebnej ilości i  do­
kładnie utrzeć dre.wnianą łyżką lub 
trzepaczką (o jle przyrządza się wię­
kszą ilość porcji) na jednolitą, gładJ 
ką masę, potem dolać resztę wodji 
i  dokładnie wymieszać, aby n ie  było 
grudek. Przyrządzoną masę należy 
natychmiast zużytkować, gdyż ulega 
łatwo zepsuciu. 4

Z masy tej można zrobić jajaczni. 
cę, omlet lub dodać ją  do ciasta go­
towanego (kluski lane, kładzione, 
makaron, pierogi) i  drożdżowego. Na 
kogel.mogel jaja w  proszku nie na. 
dają się, ponieważ w  czasie suszenia 
uległy ścięciu. Również nie można 
z nich ubić piany. Jajecznicę możpa 
smażyć na tłuszczu, w ylewając przy 
rządzoną masę z dodatkiem soli i ew, 
przypraw  (jak szczypiorek pieprz i 
t  p.) na  rozgrzane masło, smalec, ew. 
przysmażoną słoninę .lob bocząc, śći- 
ufać na wolnym ogniu.

Poza tym  można jajec»«ł)nę przy­
rządzić bez tłuszczu, ścinając prz>. 
gotowaną masę na parze, t«; naczy­
nie z jajami ustawić na drugim na­
czyniu z wrzącą wodą. Potrawa ta 
jest delikatną i  smaczną.

Omlet (oczywiście bez piany) Z i 
ciasta przyrządza się w zwykły śpo. 
sóh pamiętając, iż 1 płaska (strycho- 
wana) łyżka stołowa jaj w  próązku 
z 2 i  */» łyżkami stołowymi wódy
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0 wyiiziale lekarskim U. J. słów kilka
Potrzeba reformy — reformy w 

najobszerniejszym tego słowa rozu­
mieniu —. w  wyższych szkołach nie 
Jest bynajmniej nowością, ltozpra. 
"Wiało się o  tym i  pisało już obszer­
nie przed wojną, projektuje się rów . 
nież obecnie mniej lub więcej istot­
ne zmiany.

Praca nad zasadniczą reformą, 
stora wymaga oczywiście czasu i  na. 
mysłu, nie oznacza jednąk bynaj­
mniej, aby w  międzyczasie nie moż. 
na było zła, o ile istnieje, naprawiać 
doraźnie, tym więcej, jeżeli zezwa­
lają na io obowązujące dziś prze­
pisy.

Nie leży w  naszych zamiarach u- 
praw iać krytykę d la  krytyki, pięt, 
nować przejawy życia szkolnego, 
które na to n ie  zasługują. Krytyce 
rzeczowej zależeć bowiem musi na 
gonieniu tylko takiej działalności, 
która z jednej strony  szkole szko­
dzi, zaś z drugiej krzywdzi poszczę, 
gólne osoby.

N a jednym z wydziałów U. J ,  na 
Wydziale lekarskim istnieje od wzno­
wienia pracy szkolnej (luty 1945) 
stan, który trudno nazwać normal­
nym. Oto na 24 katedr tego wydzia­
łu, 15 jest „obsługiwanych"* praw i, 
zorycznie przez docentów. W ielu z 
nich posiada już wyrobioną pozycję 
naukową, nie cechuje ich przy tym 
bynajmniej wiek młody. Owszem, 
nie brak w śród nich ludzi, którzy 
dobiegają pięćdziesiątki lub pięćdzie­
siątkę zgoła przekroczyli. Otóż ci 
docenci spełniają mniej lub więcej 
.Wszystkie funkcje związane ze sta. 
nowiskiem profesora, wykładają, 
prowadzą ćwiczenia, laboratoria, 
prosektoria itd. a le .. I  tu  zaczyna 
się stan  napraw dę osobliwy.

Jako docenci, zgodnie zresztą z o- 
bowiązującymi przepisami, w  ra . 
idzie wydziałowej n ie  zasiadają, na 
skutek czego nie mogą w  niej repre­
zentować interesów  zakładów, ka­
ted r lub klinik ich  pieczy poruczo- 
oycb , niejednokrotnie ze szkodą dla 
jtych ostatnich Z tych samych przy. 
)czyn nie mogą na przykład promo­
w ać  kandydatów na doktorów, acz. 
t o  1 wiek prace doktorskie są  wyko­
nyw ane pod ich  kierunkiem, przez 
n ich  nadzorowane i  oceniane.
! Przeciętnie logicznemu człowie­
kowi nasuwa się w tym miejscu 
Wniosek, że z tego rodzaju prowizo­
rium , które nikomu na  pożytek nie 
.wychodzi, należałoby skończyć jak 
najrychlej. Najeżałoby zatym nie 
katedry obsadzić definitywnie i 
to oczywiście tymi ludźmi, którzy 
funkcje profesorskie faktycznie od 
mniej więcej półtora roku spełniają 
jaw nie tak, jak je  poprzednio wypeł. 
utaili tajnie* w  okresie tajnego nau. 
leaania. Wypada-z naciskiem podkre­
ślić, że ludzie ci brali udział w  nau. 
czaniu tajnym, chociaż nie brali w 
nim  udziału niektórzy profesorowie, 
albo brali wprawdzie, ale z zastrze­
żeniam i, po długich deliberacjacb. 
frak  było zresztą nie tylko na 
w ydziale lekarskim. I  dodać wypa- 
Ipad* od razu gwoli słuszności, że 
b y li tacy profesorowie, których u- 
gwaiać należy za wytłumaczonych, 
(jeżeli się wstrzymywali od owej za- 
KOBZpirowanej formy nauczania, ale 
stanowią oni rzadkie wyjątki. Inni 
nie podali — mówiąc oglę'dnie 
przyczyn przekonywujących!

Tego rodzaju wnosek nasuwa się 
przeciętnemu człowiekowi, tym. 
czasem na wydziale lekarskim U. J. 
rozumuje się inaczej. Należy być 
jednak i teraz sprawiedliwym i do­
dać dla wyjaśnienia, że tak rozumu, 
ją  na wydziale lekarskim U. J. tyl­
ko niektórzy profesorowie. Reszta 
jest innego zdania, ale pierwszym, 
niestety, ulega.

I  omawiana sprawa stoi dzięki te . 
mu na tym samym miejscu, na jakim 
stała w lutym 1945. Nie ruszyła z 
miejsc;* Dlaczego, o  co tu chodzi? 
Boże nie o interes uniwersytetu, to 
rzecz pewna. Chyba uniwersytetowi 
jako takiemu n ie  może zależeć na 
lekceważeniu, a  tym samym i znie­
chęcaniu swych wypróbowanych 
pracowników.

Kandydatów na katedry, zwłasz. 
cza w  takiej ilości, jakiej obecnie 
potrzeba, nie dostarczy zagranica, 
zresztą.. Z niektórymi z owych za­
granicznych kandydatów poczyniły 
szkoły akademickie w  okresie oku.

pacji niezbyt budujące i  zachęcające 
doświadczenie. Znaleźli się bowiem 
tacy, którzy się Polski wyparli, 
przyjęli obce obywatelstwo (ewen­
tualnie powrócili do dawniejszego, 
(posiadanego przed nabyciem obywa, 
telstwa polskiego) i  z Polski wyje­
chali. ALbo też w  Polsce wprawdzie 
zostali, jednak jako cudzoziemcy, ko. 
rzyslający z przywilejów ochrony 

osobistej, ochrony mieszkania, z wy­
jątkowych przydziałów żywnościo. 
wych, jakich im  Niemcy nie szczę­
dzili. Teraz są  znów Polakami i o. 
bywatelami polskimi (? ), ale.,, hm. 
Jest wszystko w porządku, jeżeli od 
profesora nie wymaga się poza kwa­
lifikacjami naukowymi i  pedagogicz. 
nymi czegoś więcej Pewnej cechy, 
no, może dziś stosunkowo rzadkiej, 
ale dlatego właśnie tym istotniejszej,

Nowy sukces kolejarzy krakowsuich
W ubiegłą niedzielę została otw ar. 

ta dla ruchu pasażerskiego i  towaro­
wego linia kolejowa Sporysz — Je. 
leśna, którą odbudowali dzielni p ra ­
cownicy Pogotowia Mostowego i  D ro. 
gowego Krakowskiej ODKP. — Ta, 
36 km linia posiadająca na  swej tra­
sie trzy wysadzone przez Niemców 
mosty, o łącznej długości 115 m, ma 
wielkie znaczenie gospodarcze. — 
W okolicy Sporysza bowiem, i  Jeleś. 
nej, gęsto zalesionej, znajdują się li­
czne tartaki, które- przez brak odpo­
wiedniego transportu nie były do. 
tąd w  pełni wykorzystywane. Lud. 
ność tych miejscowości, była odcię­
ta  od świata i  skazana na używanie 
w  celach komunikacyjnych i  tran .

Likwidacja bandytów w  Żywieckim
W akcji pościgowej za grupą' ban­

dytów, k tóra  grasowała na terenie 
powiatu żywieckiegoo, dokonując 
szeregu rabunków, pluton M. O. i 
UBP. w padł na trop przestępców 
uciekających w  kierunku Baraniej 
Góry.

Energiczny pościg doprowadził 
do osaczenia bandytów w  lesie na 
stoku Baraniej Góry. Bandyci próbo.

wali się bronić korzystając r  trudne, 
go, lesistego terenu. Wywiązała się 
obustronna, silna strzelanina, trw a­
jąca około dwóch godzin. W rezulta. 
cie potyczki dwuch bandytów odnio. 
sto rny. Ogółem ujęto c&mu> człon­
ków bandy.

W ręce ścigających wpgdła broń i 
I amunicja, w  którą przestępcy byli 
i dobrze zaopatrzeni, (m)

Do Towarzyszy w Woj. Krakowskim
Prezydium W . K. R. postanowiło przeprowadzić akcję propa­

gandy prasowej i  rozpocząć akcję zbiórkową na fundusz prasowy 
i  wyborczy. Zbytecznym jest podkreślać znaczenie naszej prasy, 
która u bogaczy nie znajduje poparcia.

Wydawnictwo dziennika naszego boryka się z wielu trudno­
ściami, jakich prasa inna nie zna wcale. Dlatego otwieramy 
„ Ł a ń c u c h  p r a s o w y * ' ,  który powinien nam przynieść 
pokaźne kwoty. Część uzyskanych kwot przeniesiemy na „fun­
dusz wyborczy". Towarzysze muszą tę akcję poprzeć jak  najin­
tensywniej i  wykazać, że do ofiar dla Partii naszej są zdolni.

Wpłaty prosimy dokonywać na konto „Naprzodu"* w P. K. O. 
Nr. IV . 813 lub w  kasie W . K.

Wezwany przez tow. Źarka Stanisława, przew. Pow. Kom. PPS w  Bo. 
chnl składam na „Fundusz Prasowy' zł. 200 i  wzywam Radę Zakładową 
i  Zarząd Zw. Zaw. Fabryki Kuchennych Naczyń Kamiennych w Bochni 
do złożenia 1000 zł. Hornung Feliks.

Wezwany przez tow. Żarka SL przew. Pow. Kom. PPS w  Bochni 
składam zł. 100. Kołodziej Franciszek.

2000 zł. składa Organizacja Kobiet PPS Kraków i wzywa wszystkie 
Sekcje Kobiece PPS w  Wojew. krakowskim i innych do złożenia odpo-

■ wiednich kwot, na tenże cel.
Starosta Powiatowy w Brzesku Kowalik Aleksander składa na wez. 

wanie Starosty Powiatowego w  Wadowicach tow. Borka zł. 500 i wzywa 
Dyr. Aleksandra Bocheńskiego w  Okocimiu, Dyr. Zygmunta Pacewicza 
w  Okocimiu, Dyr. inż. Stanisława Michniewskiego tow. Antoniego Go. 
łąbka i Stanisława Szostę.

Kolejowy Komitet PPS Dębica skłda zł. 208 i wzywa wszystkie Komi­
tety PPS całego Okręgu Dyr. Krakowskiej do złożenia na powyższy cel 
odpowiedniej kwoty.

Wiceprzewodniczący W. K. R. Zygmunt Żuławski składa zł. 500 — 
|  wzywa: Anyżka Jana, pL Zgody 9; Bartulę Jana, Al. Krasińskiego 11; 
Baziora Tadeusza, Bożego Ciała 12/1; Białoruskiego Ludwika, Kujawska 
i. 22; Bogdaniego Zdzisława, pi. W. W. świętych 9/8; Dymka Józefa, Trę. 
backa 11/3; Dydę Wiktora, Podzamcze 20 II p. m. 6; Dudka Zygmunta, 
Limanowskiego 52; Dobranowskiego Tadeusza, Marka 20; Dymka Józefa, 
Berka Joselowicza 17; Gohlasa Władysława, Czarodziejska 59/17; Gaja 
Teodora, Radziwiłłowska 9/6; Jednakiego Tadeusza, Ujejskiego 12/4; — 
Kurdziela Adolfa, Garncarska 8/2; Kitę Teofila, pi. WW. Świętych 9/4; 
Koziarczyka Wiktora, Skawińska Boczna 12/35; Kuźmę Piotra, Szlak 16 b; 
Maziowskiego Kazimierza, Dietla 1- 45/8; Mroza Michała, Fałata 14/55; 
Michalaka Gotfryda, Łob^iwska 6/26; Madejskiego Błażeja, Krowoder. 
ska 49; Nowińskiego Karola, Floriańska 43; Bonieckiego Piotra, Waw­
rzyńca 5/4; Raźniaka Stefana, Smocza 8/8; Ramzę Józefa, Kroę-oderska 
59/8; Strynowskiego Mariana, Krakowska 39/7 a; Sobczaka Stanisława, 
Scyjanów 12/4; Synowca Józefa, Szewska 4/12; Sobczaka Franciszka, ul. 
Czarodziejska 61/24; Wojdyłę Ludwika, Morawskiego 12; .Wronę Stani.
sława, Józefińska 30.

szczególnie gdy chodzi o wychowaw­
cę młodzieży (!), cechy, której na 
imię... charakter!

Czyżby docentów wydziału lekar 
skiego U. J. chciano ukarać właśnie 
za to, że są ludźmi z charakterem? 
Za to, że wiciu z pośród nich, cho­
ciaż nie były im obce obozy w O. 
święcimiu, Dachau, Mauthausen na­
rodowości polskiej się nie wyparli, 
po powrocie zaś z obozu nie — bali 
się po prostu, ale stauęli do pracy 
w  tajnym nauczaniu? Więc jakże?'

Sprawa nieładna, sprawa napraw , 
dę nieładna i  trzeba, aby ją  ci, od 
których Ło zależy, załatwili co rych­
lej pozytywnie. Trzeba odłożyć na 
bok niechęci osobiste, a być może i 
zawodowe i  krzywdę wyrównać.

Na razie dość.
Kazimierz Turaj

Uroczystości rozpoczęły się prze­
cięciem wstęgi na  stacji w  Jeleśnej, 
poczym pociąg komisyjny, wiozący 
inicjatorów odbudowy w  osobach 
dyrektora inż. Kmity, prez. OK'ZK 
tow. Flachta, kierowników wydzia. 
łów, przedstawicieli w ładz i  partii 
politycznych oraz in. zaproszonych 
gości, udał się do Sporysza, witany 
entuzjastycznie na całej trasie przez 
okoliczną ludność. Uroczystości za. 
kończono w  Sporysizu, gdzie zostały 
wygłoszone przemówienia* podnoszą­
ce zasługi ludzi, którzy przyczynili 
się od odbudowy tej ważnej linii 
komunikacyjnej. (ZL).

1 UKcam* Krakowa

Z b u r z y ć  m u r . . .

Zdawaiby się mogło, że z chwilą od­
zyskania niepodległości, wszystko to, 
co wznieśli Niemcy w  panicznym stra­
chu przed nami, runie w  gruzy i ślad 
po tym  nie zostanie. Kierując się np. 
względami sprawności ruchu uliczne­
go i estetycznego wyglądu miasta, zli­
kwidowano pr-edc wszystkim bunkry 
i pilety a wylotow niektórych ulic i 
przy wejściach do ważniejszych bu­
dynków państwowych czy miejskich. 
Trzeba przyznać, że praca nie była ła­
twa do wykonania i wbrew przekona­
niom, że łatwiej jest burzyć niż budo 
wać, wkład energii w  tym wypadku, 
był znacznie większy przy likwidacji 
—.ż przy budowie.

Ponieważ pi zechodzę często ulicą 
Grodzką, później obok kościółka św- 
Idziego u stop Wawelu, w  kierunku 
ul. Stradomskiej, zwróciłem uwagę na 
bardzo nieprzyjemną budowlę przy­
pominającą Niemców z ich wszystkimi 
draństwair i szykanami. Otóż u zbie­
gu ulic Ge-trudy, Stradomskiej i Gro­
dzkiej, a f-ontem do Wawelu i  placu 
Bernardyńskiego stoi dawny hotel- 
spelunka, który Niemcy zmienili w  ho­
tel dla gości p. Generalnego Guberna­
tora. Aby za: nadać mu ,charakter« 
niemiecki i żeby kiedyś móc zadoku­
mentować jegonurdeutschea (rdzennie i 
niemieckie i pochodzenie, musieli choć V 
w  małym stopniu upodobnić go do., 
więzienia.

Krat do okien hotelowych wstawiać 
nie wypadało, bunkry zaś nje bylu 
widocznie doslateczną osłoną przea 
stubylcamit, może więc zabezpieczyć 
przczacnych gości ncesarzao w inny 
sposób. Dawniej, przed wojną, odci­
nek plant biegnący wzdłuż ul. Gertru­
dy byt połączony przejściem wiodą 
cym między wspomnianym hotelem a 
Instytutem Geograficznym z ul. Grodz­
ką i placem, na którym wtedy, nota 
bene, sialu stare budy zasłaniające 
Wawel od jego najbardziej okazałej 
strony.

Aby utrudnić i tak niełatwe życie 
mieszkańcom Krakowa wybudowali 
Niemcy mur, k lo ty  zamknął to przej­
ście, a ludność musiałh obchodzić uli­
cą Gertrudy. Dziś budynek ten, który  
dotąd przeszedł tak dziwne koleje lo­
su, jest zajęiy przez. Dowództwo Okrę­
gu Wojskowego — Kraków, a m ur da­
lej stoi i ntetylko że zamyka wygodne 
przejście, ate także widok na Wawel, 
wldck nieznany dotąd, który może 
przyczyniłby się w  znacznym stopniu 
do odkrycia i lej jeszcze panoramy 

_Tientu naszego starego miasta. Z 
całą pewnością zniszczenie lego wido­
cznego sym lolu niemieckiego panowa. 
ma nad nami, lego muru, który dzielił 
nas od nich przez pięć lat okupacji we 
wszystkich, niemal dziedzinach życia, 
przyczyni się do szybszego zagojenia 
ran, które Niemcy zadali, burząc i ni­
szcząc pomniki naszej kultury. Pomni, 
k i musimy odbudować, a muru dzielw  
ce bezwzględnie burzyć tak, bu ślad
po nich nie został! '

Pocztówki wybitnych 
Socjalistów

Organizacja Kobiet PPS < 
mia, że ma na sprzedaż pom 
podobiznami w ybitnych przywout 
Polskiej Partii Socjalistycznej, a » 
mówicie: Tow. tow. Daszyńslf' 
Diamanda, Cekiery, Batora, d r Dr« 
nera, Żuławskiego, d r Zygmui 
Marka.

Cały komplet w  cenie 15 złotycjfl

R o zd zia ł nici
Miejski Wydział Aprowizacji i Han. 

dlu przystępuje do rozdziału nici po  
100 jardów dla osób posiadających 
karty  żywnościowe I  kat. na odcinek 
9 (różne) k a rt żywnościowych za 
miesiąo marzec, z wyjątkiem i ib 
otrzymujących karty  żywnościowe 
n ie  z tytułu pracy na okres 1 i 
śląca.

Zakłady pracy złożą w  Miejskim 
Wydziale Aprowizacji j  Handlu przy 
ul. 1 Maja (Dunajewskiego) II p. no- 
kój n r. 5 pisma z podaniem ilości 
osób zatrudnianych w  miesiącu kwic. 
tniu„ posiadających karty  żywne, 
ściowe I  k a t  za miesiąc marzec. — 
Zgłoszenia muszą być złożone do 2 
maja b . i
da trwa
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DZIŚ W TEATRACH:
TEATR MIEJSKI IM. JUL. SŁOWAC­

KIEGO: godz. 19-ta: „Ich dwóch", ko­
media w 3-eeh aktach Niewiarowicza.

TEATR STARY — Duża Sala: godz. 
19-ta: „Życia kręci się w kółko", komedia 
w. 3-eoh aktaoh Somereet-Maughoma.

TEATR STARY — Mała Sala: soda. 
10,15 „Pasażer beo bagażu", komedia 
w 3-ech aktach Anouilha.

TEATR POWSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO — godz. 19-ta: „Tajemnica 
lakarska" W. Fedora.

TEATR KAMERALNY TUR-u _  godz. 
19-ta: „świerszcz za kominem" wg. Dic-

TEATR RTPD „WESOŁA GROMADKA"
yoaz. 11-ta „Pinokio" (przedstawienie 
izbotae).

„TAJEMNICA LEKARSKA"
Ciesząca sie niesłabnącym powodzeniem 

ta ocenie Teatru Powszechnego doskonała 
iomedia węgierskiego autora W. Fodora, 
yrana bedzie jeszcze tylko ootabni ten ty ­
dzień, ustępując miejsca świetnej, nadawy 
czaj wesołej komedii muzycznej Mont- 
gommery^ego „Dzień kłamstwa". W do­
wcipnej 1 pełnej humoru komedii, wysta­
wionej przez wytrawnego reżysera B. Za­
wistowskiego weźmie udział niemal cały 
zespół teatru.

35-TE PRZEDSTAWIENIE 
„ŚWIERSZCZA ZA KOMINEM"

W TEATRZE KAMERALNYM TUR‘u 
Nadzwyczaj staranna oprawa sceniczna 

l oryginalna reżyseria sprawiają, że urocza 
ta! sztuka w. g. Diokensa cieszy się dużym 
powodzeniem. Publiczność żywo oklaskuje 
wykonawców w osobach ;H. Uotyczyń- 
akiej, L Orskiej. A. Bedlich, H. Różań­
skiej, SL Zbyszcwskiej, J, Zielińskiej. K. 
Brodzikowskiego, A. Fuzakowskiego. W. 
Kurzawy, W. Olszyna 1 M. Żameokiego.
Początek codziennie o  godz. 19.30.

BILETY DO KIN NA TALONY 
TYLKO NA LEGITYMACJE!

Od 15 hm. bilety na talony nabywać 
można przy kasach kinoteatrów tylko na 
1 i  pół godz. przed pierwszym seansem, 
za okazaniem legitymacji Związku Zawo­
dowego n a  literę „R", legitymację Brat- 
nej Pomocy U. J . lub legitymację szkolną 
«& literę  „D“ i  Wojskowi tylko w mun- 
. tfwach. Tej samej kontroli podlegają na- 
■fiywcy biletów ulgowych przy wejściu na 
salę. Jedna osoba może wykupić d w a  
bilety na dwa talony.

Ostrzega się więc przed zakupnem bile­
tów poza kasami.

KOMUNIKATY
Okręgowa Komisja Związków Zawodo­

wych w Krakowie zawiadamia wszystkich 
hiorących udział w akcji świadczeń rze- 
azówycb. którzy do tej pory nie zgłosili 
iję w 0 . K. Z. Z., ażeby koniecznie w dniu 
L3. V. br. tj. w poniedziałek o godzinie 
16-tej stawili się w O. K. Z. Z. Rynek Gl. 
M. 1 p. zaopatrzeni w zaświadczenie wy­
dane przez Badę Zakładową, stwierdza­
jące w jakim stopniu zostały pokryte ko­
n ta  wyjazdu.

* * *
OKZZ w Krakowie zawiadamia wszyst­

kie Zarządy Związków i  Bady Zakładowe, 
że aby uniemożliwić handel talonami i  dać 
możność korzystania ze zniżek do kia 
pracownikom i  ich najbliższym rodzinom, 
postanawiamy co następuję:

Od dn ia  15 m aja b. r .  bilet nabyty na 
talon upoważnia do wejścia n a  salę tylko 
za okazaniem legitymacji związkowej z 
tym, że n a  jedną legitymację można wpro 
wadzić jednorazowo tylko jedną dodatko­
w ą osobę z rodziny. Legitymacja Związku 
jest mieprzenośna i  w wypadku używania 
je j. przez osoby postronne, właściciel tej­
że zostanie pozbawiony na przyszłość 
wszelkich wstępów do kin i  teatrów. — 
W tym celu delegujemy specjalnych kon­
trolerów. Zarządzenie to jest ważne do 
dnia 31 maja, po czym zostaną wprowa­
dzone specjalne książeczki kontrolne.

*  * *
Kurs bibliotekarski dla bibliotekarzy 

naukowych rozpocznie się dnia 17 maja 
br. o godz. 18-ej w Bibliotece JagieUoń-

We wtorek, dnia 14 m aja 1843 r. o go­
dzinie 18-ej w Anli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego odbędzie się wykład p. Ł: „The 
making ot the  American Oonstitution", 
który wygłosi d r  S. Harrisom Thomson 
profesor uniwersytetu Colorado attache 
kulturalny Ambasady amerykańskiej w 
Warszawie. Wstęp wolny.

Ostatnia kara śmierci na rynku krakowskim
Ścięcie zdrajcy w r. 1 7 9 4

Kościuszko po swej przysiędze 24. 
HI. 1794 r„  udał się do ratusza kra. 
kowskiego, gdzie po wysłuchaniu od. 
czytanego aktu powstania powie­
dział: „Mości panowie, w obronie 
Ojczyzny równość u  mnie popłaca i 
dlatego tak żyd, chłop, szlachcic, 
ksiądz i  mieszczanin, równego są u 
mnie szacunku".

Mury ratusza zadrżały od raidos. 
nych krzyków zebranych, że wresz. 
cie cały naród  stanie do broni.

Kościuszko, jak wiadomo, miał 
kw aterę główną w  Szarej Kamieni­
cy w  Rynku. Dnia 1 kwietnia 1794 
wyruszył z wojskiem z Krakowa w 
pole, a w  cztery dni potym nadeszła 
wiadomość o  zwycięstwie pod Ra­
cławicami, co wywołało nieopisaną

Z  ż y c i a  p a r t i i

OMTUR w Oświęcimia
Org. Młodz. TUR, Miejski Komitet 

w  Oświęcimiu, uprasza o umieszczę, 
nie, w  Dzienniku Naprzód, kolumnie 
OM UR-owskiej, niżej podanego opi­
su uroczystości l.szo  Majowych na 
terenie Oświęcimia.

W tygodniu poprzedzającym Święto 
1-szego Maja, utworzono Komitet 
obchodu, w  skład którego weszli 
przedstawiciele Partyj ' Org. Młodzie­
żowych, tworząc przytem Komitet 
„Dni Oświaty". Dzień ła seg o  Maja 
rozpoczęto pobudką orkiestry Miej­
skiej ' zbiónką uliczną na Oświatę.

Miejski Komitet OM TUR Ośw.ę. 
cim, wyznaczył zbiórkę towarzyszy 
w  świetlicy, na godz. 8.mą skąd o 
godz. 8. min. 30 pod sztandarem OM 
TUR-u i szturmówkami, udano się 
do Państwowych Zakładów Paliw 
Syntetycznych w  Dworach.

Po sformowaniu pracowników 
tychże zakładów, pochód na czele z 
orkiestrą i barw ną plamą 45 koszul 
niebieskich i  czerwonych krawatów, 
w  pięknie rozwiniętym szyku, w yru, 
szył na miejsce ogólnej zbiórki w 
Oświęcimiu pl. Kościuszki, gdzie ze­
brali się członkowe Partyj, Zw. Za. 
wodowych, Org. Młodz., Harcerstwa, 
szkoły i publiczność.

Następnie zabrał głos przedstawi­
ali Sienkiewicza, Zaborską, Jagieł, 
loską do Rypku głównego, gdzie 
przed Ratuszem odbył się wiec.

Wiec l.szo  Majowy zagaił praew. 
P. P. S. burm istrz Miasta Oświęcimia, 
tow. Marcin Krzemień, powołując 
do prezydium przedstawicieli Partyj 
Politycznych, Związków Zawado, 
wych, udzielając głosu sekretarzowi 
P. K. P. P . S. tow. Zawierusze. P re. 
legent w  swym przemówieniu na.

R a d i o

na dzisA 15 maja 1946 r. (środa)
Krabów. Godz. 6.00 Bicie zegara z Wieży 

Mariackiej. Pieśń poranna. Kalendarz hi­
storyczny. Muzyka poranna: 6.15 Poranne 
rozmowy ze słuchaczami p. t. „Nowe cza- 

j t r  — nowi ludzie"; 6.30 Dalszy ciąg mu­
zyki porannej; 6.45 Dziennik poranny; 
7.00 Muzyka lekka z płyt; 7.45 Powtórze­
nie najważniejszych wiadomości dzienni­
ka porannego; 7,58 Muzyka lekka z płyt; 
8.05 Odczytanie programu na dzień bie­
żący; 8.10 Muzyka lekka z piyt; 8.30 Kon­
cert życzeń; 11.30 Kronika krakowska; 
11.45 Fragmenty symfoniczne (płyty); 11.57 
Sygnał czasu z Krakowskiego Obserwato­
rium Astronomicznego (Kraków—Katowi­
ce); 12.00 Bicie zegara i hejnał z Wieży 
Mariackiej (Kraków—Katowice); 12.04 Mu­
zyka obiadowa w wyk. Octetu Salonowe­
go pod kler. Edwarda Statkiewicza; 12.50 
Skecz Józefa Czyśoieckiego, pt. „Nasza 
rodzina" (transmisja z Katowic); 13.00 
KSiejdośkop muzyczny (płyty ® Katowic); 
14.40 Pieśni Schuberta w wyk. Adama 
KsiążMewicza (tenor). Aioznp. Jerzy Ga- 
czek; 15.00 „Wież otucha" w programie; 
1) Gazetka mówiona, 3) Chwila muzyki 
polskiej w wyk. Zespół- Instr. RozgŁ Kra­
kowskiej; 5) J«k pracuje chłopskie Gimna­
zjum Spółdzielcze w  Mogile; 4) D. o. moty­
ki polskiej I 5) Pogadanka Henryka Ni- 
diola pt. „Dobre narzędzia ułatwiają pra 
cę"; 15.58 Problemy dnia; 16.00 Opowia-

radość w  mieście.
W Krakowie rządziła wtedy korni, 

sja porządkowa, mianowana przez 
Kościuszkę, a sądy odbywały się w 
trybie doraźnym.

Przypadek chciał, że przejęto pi­
smo księdza Macieja Dziewońskiego, 
wysłane do Rosjan, a podające szcze­
góły rozmieszczenia obozu wojska 
polskiego pod Bosutowem. Dziewoń. 
skiego uwięziono, a sąd skazał go za 
zdradę na karę śmierci

Egzekucja odbyła się przed Szarą 
Kamienicą. Ze skazanego zdjęto sa­
krę, poczym kat ściął głowę Dzie. 
wońskiemu.

Była to ostatnia kara śmierci na 
Rynku Krakowskim.

kreślił Ideę Socjalizmu, Jej walkę 
pod zaborami i walkę konspiracyjną 
podczas okupacji hitlerowskiej, prze, 
mówienia tego zebrani wysłuchali 
w  skupieniu, przeryw ając często o. 
klaskami.

Następnie zabrał głos przestawi, 
ciel !P. P. R. tow. W irski Juliusz, li. 
terał.

Na zakończenie zabrał gos tow. M. 
Krzemień, dziękując zebranym za licz 
ny udział w  manifestacji, odśpiewa, 
niem i odegraniem Hymnu Państwo, 
wego i Czerwonego Sztandaru, po. 
chód rozwiązano.

Po południu, o godz. 18-ej, w  sali
S. S. Serafitek, staraniem  Miejskiego 
Komitetu OM TUR w  Oświęcimiu i 
Z. W. M. odbyła się Akademia, na 
program której złożyło się: Odśpie. 
wanie Hymnu Młodzieży, referat, 
deklamacje pojedyncze i zbiorowe, 
tańce, montaż w idowissowy Mariana
M. Ostręgi, „Tryumfu Dzień'* wyko, 
nany przez OM TUR-owców. Odśpie. 
waniem Czerwonego Sztandaru Aką. 
demie zakończono.

Święto Pracy w Węgierskiej 
Górce

Dzień 1 maja obchodzono w  Wę­
gierskiej Górce w  sposób bardzo uro. 
czysty, przy szczególnie licznym 
udziale robotników odlewni żelaza i 
młodzieży szkolnej.

Szczytowym punktem było zebranie 
na dziedzińcu odlewni, w  czasie któ 
rego wręczono robotnikom  pracują, 
cym dłużej niż 40 la t upominki pie­
niężne od właściwego Zjednoczenia 
Przemysłowego.

Przemówienie wygłosił delegat 
Wojewódzkiego Komitetu Robotni, 
czego z Krakowa, tow. Kubicki W.

danie dl* dzieci młodszych pt. „Świętą 
Zofia pączki rozwija" Ewy Zrembiny; 16.10 
„Słuchajmy muzyki" (z Łodzi); 16.40 u- 
dyoja dla młodzieży. Opowiadanie Marii 
Kann, pt. „Batalion Parasol"; 16.55 Por­
trety  piearzy „Maria Dąbrowska" poga­
danka; 17.10 Recital skrzypcowy Eugenii 
Umińskiej; 17t40 Muzyka (płyty); 17.50 
„Odbudowujemy Warszawę"; 17.55 Audy­
c ja  wojskowa pt. „ I  Gwardia A rm ii Lu­
dowej" (a Poznania); 18.10 Reportaż 
dźwiękowy; 18.25 Pogadanka sportowa; 
18.90 Nauka przy głośniku: 1) „Ekonomia 
polityczna" odczyt. 2) „Higiena Społecz­
na"  odczyt; 18.00 Audycja Chopinowska; 
19.00 Dzionaik wioczorony; 20.00 Koncert 
Zwieksmnej Orkiestry Polskiego Radia; 
30-45 „Podróżny i  miłość" słuchowisko; 
21.00 Koncert solistów; 21.35 Rozmowy 
literackie; 2L45 Muzyka rozrywkowa; 
21.55 Odczytanie programu lokalnego na 
dzień następny; 22.00 Koncert muzyki roz­
rywkowej (« Łodzi); 22.30 Koncert życzeń; 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika ra ­
diowego; 2320 Program n a  ju tro ; 23.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą; 
24.00 Hymn i zakończenie programu.

Pamiętajcie o Funduszu 
Prasowym i Wyborczym

| SPRO STO W A NIE
W wczorajszej wiadomości p. t.

„Z asto sow an ie  pen icy lin y  w  den ty - 
s tyce“  w k ra d ł s ię  b łąd  z n iek sz ta łca , 
ją c y  na zw isk o  p re leg en ta , k tó ry m  b y ł 
d r  J a rz ą b , z n an y  stom ato log  k rak o w ­
sk i.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

„NAPRZOD“

W 1UO-NĄ ROCZNICĘ POWSTANIA KRAKO­
WSKIEGO NAJNOWSZE STUDIUM HISTO­

RYCZNO-KRYTYCZNE

PŁOniCŃSKI

W KR ĘG U  PO L SK IE J 
IRREDENTY

(o Dembowskim. Szell i rzezi galicyjskie!) 
Stroń: XIV + 1 2 8 + 2  Ilustr. cena 95.-zł. 
PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY

KtaKawska Przeiwóroia Mięsa
p̂óidziElnia Pracy 

KRAKÓW, ul. Rzeźnicza 28
tel. 596-39 .

po leca :
znane ze swej jakości wyroby masarskie, mięso i przyprawyno zup „Smak**.
Silu liifjiu i: ul. Grodzki 2}

t«L 586-15 244
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Jezioro .
B o d e ń sk ie

Lagergelande! 
Stehen bleiben! 

fotografieren
verboten!

SPOMUEI Nl t  WPDAirjyłCZar-W JgyrraT-l

.Wydawca Spółdzielnia Wydaw. „Wiedza" — Redaktor Jerzy WaśniewsU — Redakcja i administracja Krakó w, «1. Orzeszkowej 7 — TcL 800-85 
Odbito czcionkami Mrukami Spój. MWiedia“ Nr. 3 „Napw<W“ — Kraków, oł. OnesAowei 7. lej. 566-63 M—UBSó


